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Telefon

w eksped. miesięcznic 130 m s od- 
&ott«aiem przaa pocztę 20 gr

____ _ .. wypadkach aiaprzewidaianych, przy watray- 
maniu przed»!ębior»twa, złoteniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymuiqoy nie ma prawa t<dai pozatarmi- 
nowych doatarczeń gazety, lub zwrotu eony abona- 
■nentu. Za dział ogłoazen. redakcja nie odpowiada.

ł . —i—* * Z“ ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia • mm. ęi lam.) lO gr, za reklamy na 
atr. 34am. w wiadomościach potocznych 30 gr na płerw- 
azej atr. 50 gr. Rabatu udziela aię przy częatem ogja- 

Głoa Wębrze»ki“ wychodzi trzy razy tygodn.

„Kaiser,, Wilhelm — b. cesarz niemiecki 
oświadczył oficjalnie, że ubliżyłby swemu dosto­
jeństwu i godności, gdyby prosił o pozwolenie 
na powrót do Niemiec w czasie rządów republi­
kańskich. (Ciekawe!!!) *

W związku z wydanym dekretem, likwidu­
jącym partje N. P. Ch. i ’’Białoruską Hromadę" 
— policja, przeprowadziwszy rewizje u wielu 
członków tych partyj — znalazła u nich dwie 
fabryczki fałszywych pieniędzy 2 zlotowych i 
50-groszowych, kilka tajnych gorzelni — - oraz ca­
łą masę broni i proklamacyj. Dokonano przy 
tej okazji wielu aresztowań.

*

W słynnej kiedyś sprawie wepółoskarżonych 
z ś. p. Hubertem Lindem — Wilhelma Balia 
i Bogusława Hryniewicza — zapadł wczoraj o- 
stateczny wyrok Sądu apelacyjnego w Warsza­
wie — uniewinniający obu oskarżonych.

.. poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto- 
23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
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Nie damy ziemi,...
Coraz to częściej ze wszystkich stron Pomo­

rza dochodzą nas alarmujące wieści o masowem  
wykupywaniu ziemi przez Niemców, przybywają­
cych do nas z b. Kongresówki. Zaintrygowani 
tym niezwykłym objawem — zaczęliśmy badać 
tę kwestję i oto co się okazało.

Koloniści niemieccy, osiedleni dotychczas na 
terenie dawnych dziesięciu gubernij b. Księstwa 
Kongresowego — otrzymali tajny nakaz przesie­
dlania się na Pomorze — celem całkowitego o- 
panowania naszej dzielnicy. Potrzebne na ten 
cel kredyty zostały już wyasygnowane i każdy 
Niemiec, wypełniający polecenie Berlina i zgła­
szający się z zamiarem zakupienia ziemi na Po­
morzu, otrzymuje na ten cel poważną sumę go­
tówki, która pozwala mu nietylko konkurować z 
innemi osadnikami narodowości polskiej — ale 
nawet zapewnia mu całkowite zwycięstwo przy 
zakupnie gruntu — gdyż żaden Polak nie jest w  
stanie zapłacić takiej sumy, jak to może uczynić 
wspomagany przez rząd •berliński kolonista 
niemiecki.

Cel tej całej kombinacji jest aż nadto jasny. 
Oto Niemcy — nie chcąc się wyrzec całkowicie 
swych pragnień zaborczych dotyczących Pomo­
rza i Śląska — a bojąc się równocześnie, aby 
ich otwarcie nie oskarżono o chęć wywołania 
wojny w celach zaborczych —  postanowili zaata­
kować nas równocześnie na wszystkich frontach.

W danej chwili — Berlinowi chodzi o jakie­
kolwiek możliwe umotywowanie przyszłych ata­
ków na Polskę. — W tym celu“postanowiono ca­
łe Pomorze zaludnić żywiołem niemieckim, aby 
wobec zbliżających się wyborów —  zapewnić so­
bie odpowiednią większość głosów i zademon­
strować przed światem swoje „słuszne" prawa do 
naszej dzielnicy, jako do ziemi, zaludnionej prze­
ważnie przez Niemców.

Nie mogąc otwarcie zalać nas falą niemczy­
zny, importowanej wprost z Vaterlandu prze­
ciwko czemu napewno zaprotestowałyby nasze 
władze naczelne — Berlin postanowił zmobilizo­
wać przeciwko nam wszystkich Niemców, oby­
wateli polskich, zamieszkujących w Kongresów­
ce i Małopolsce, którzy jeszcze na długo przed 
wojną światową pełnili rolę awangardy pruskiej 
w Rosji — przygotowując grunt dla przyszłej o 
fenzywy niemieckiej. Jak znakomicie spełniła ta 
awangarda swą rolę —  mieliśmy sposobność prze­
konać się podczas wojny. Obecnie — cały ten 
żywioł niemiecki stał się w Kongresówce prawie 
zbytecznym — natomiast plany Berlina wymaga­
ją koniecznie zasilenia niemczyzną Pomorza... 
Uruchomiono drzemiące kapitały.... uderzono w  
najczulszą strunę patrjotyzmu — i oto rozpoczę­
ła się masowa wędrówka polskich Niemców z 
Kongresówki na Pomorze..

Zaczynają się znowu powtarzać sceny z przed 
pół wieku — kiedy to po wsiach polskich w b. 
zaborze rosyjskim rozlazły się, jak robactwo o- 
brzydłe — całe zastępy oszustów i podżegaczy 
— namawiających chłopa do oddania roli za gru­
be pieniądze kolonistom niemieckim.

Akcję tę doskonale ujęła nasza poetka Ko­
nopnicka w wierszu p. t. „Chodziły tu Niemce",

„Chodziły tu Niemce, chodziły odmieńce 
sprzedaj chłopie rolę — będziesz miał czerwień- 
ce!“ i t. d. Równie wymownie opisał tragiczne 
skutki kolonizacji niemieckiej — Bolesław Prus 
w powieści p. t. „Placówka".

Niemiec — kolonista nie przebierał w środ­
kach byle tylko jakim bądź sposobem wydrzeć 
chłopu polskiemu jego zagon — i to akurat w  
miejscowościach ściśle wskazanych przez do­
wództwo Armji. Chodziło .bowiem wówczas je­
dynie o cele strategiczne — o przygotowanie taj­
nych pozycyj artyleryjskich, pól podminowanych  
o przeprowadzenie telefonów podziemnych i t. d.

Dziś — te samą akcję rozpoczynają Niemcy 
na Pomorzu. Kolonista b. zaboru rosyjskiego 
wyzbywa się na gwałt swego gruntu — starając 
się za wszelką cenę nabyć bodaj najmniejszą go­
spodarkę w naszej dzielnicy — i to również w  
miejscach, wskazanych przez Dowództwo Armji 
Niemieckiej. Tym razem jednak nie tylko wzglę­
dy strategiczne mają Niemcy na celu — dlatego 
też i miejscowości nie są zbyt ściśle określane. Cho­
dzi jedynie o to, aby jaknajwięcej gospodarstw  
skupić w rękach niemieckich.

I — niestety — zamiary te udają się całko­
wicie.

Rolnik polski, wyczerpany podatkami — z 
prawdziwą przyjemnością, a nawet z wdzięczno­
ścią wita .zbawcę" — zgłaszającego się z chęcją 
odkupienia majątku — i co ważniejsze — płacą­
cego natychmiast gotówką. Nie liczy się taki 
sprzedawczyk, jak wielką zbrodnią wobec Ojczy­
zny jest dziś oddanie choćby piędzi ziemi pol­
skiej — Niemcowi. Bieda i nadmierny ucisk po­
datkowy zabiły w duszy rolnika wszelkie poczu­
cie patrjotyzmu. Bez wahania — ułatwia się za­
borcy powtórny podbój Pomorza — nie licząc 
się zupełnie z tern, jak straszne skutki pociągnie 
za sobą ta lekkomyślność granicząca z podłością 
i zdradą kraju.

Niestety — nawet i władze nasze nie są w  
tym wypadku bez winy. Zamiast otoczyć rolni­
ka pomorskiego specjalną opieką, aby uniemożli­
wić Niemcom dalszy wykup ziemi — rząd nasz 
ze szczególną satysfakcją wyciska z niego osta­
tnie soki stawiając biedaka w  położeniu, z którego 
jedynem wyjściem jest — sprzedaż gruntu —  
wszystko jedno komu. I nikt nie pomyśli nad 
tern, że podobna taktyka jest najcięższą zbrodnią 
wobec Narodu i Państwa że tym sposobem sami 
dla siebie szykujemy kajdany i bat i że ułatwia­
my wszelkiemi sposobami Niemcom  powtórny od­
biór Pomorza — tracąc przytem nawet ten skra­
wek wybrzeża morskiego, który ma się stać dla 
nas źródłem przyszłej potęgi i rozwoju.

Jeden jest sposób ratunku z tej sytuacji tra­
gicznej — a sposobem tym jest interwencja  rządu. 
Nie możemy, niestety, zaprzeczyć otwarcie Niem­
com prawa wykupywania ziemi na Pomorzu —  
gdyż przed tem broni ich przedewszystkiem oby­
watelstwo polskie. Pozatem — Niemcy ci dosko­
nale władają językiem polskim — co wobec fak­
tu, że wielu Polaków również nosi niemieckie 
nazwiska — - uniemożliwia wszelką kontrolę. —  
Trudno bowiem stwierdzić, czy dany jegomość, 
mówiący poprawnie po polsku — choć z urodze­
nia — będący Niemiec — jest dla nas usposobio­
ny wrogo — czy przyjaźnie i czy przy wyborach 
będzie głosował za Niemcami czy za Polakami? 
Bezwzględnie, że pewne ograniczenia moźnaby 
zaprowadzić, jednakże nie na wiele to się przyda 

Krótkie wkdomośei telegrafiezne.

wobec faktu, że każde prawo można  odpowiednio 
obejść nie wchodząc w kolizję ze sprawiedliwością.

To też jedynem wyjściem, jakie nam  jeszcze 
pozostaje — jest otoczenie rolnika polskiego na 
Pomorzu należytą opieką rządową. Polak, wy­
chowany na roli — pozbywa się jej tylko w o- 
stateczności. Otóż do tej ostateczności nie wol­
no nam dopuścić. Umożliwcie temu rolnikowi 
byt, dajcie mu kredyty niedrogie, otoczcie go o- 
pieką prawną, przestańcie go licytować o lada 
parę złotych podatku — a on swej ziemi nie od­
da nikomu. Zębami i nogami w nią wrośnie, 
ostatnią krew za nią odda — a nie sprzeda jej 
za żadne skarby — nietylko Niemcowi — ale 
nikomu, nawet rodzonemu bratu !

Nie znaczy to jednak bynajmniej, żebyśmy 
mieli uniewinniać tych, którzy — zmęczeni po­
datkami i długim szeregiem klęsk gospodarczych 
— już się wyzbyli lub mają zamiar się wyzbyć 
swego gruntu na rzecz kolonistów niemieckich. 
Bynajmniej I Czyn taki zawsze uważamy i będzie­
my uważać za najczarniejszą zdradę, za najpod- 
lejszą podłość na jaką tylko zdobyć się może Po­
lak i Pomorzanin! Złe konjunktury gospodarcze 
— ani ucisk podatkowy może być wytłumacze­
niem w każdym innym wypadku •— ale nigdy 
tam, gdzie chodzi o oddanie ziemi polskiej w  
ręce niemieckie, gdzie chodzi o wydarcie Polsce 
jedynej dzielnicy otwierającej Jej dostęp do mo­
rza! Dla takiej zbrodni — niema przebaczenia 
— i widmo jej pójdzie za sprzedawczykiem zaw­
sze i wszędzie — i prześladować go będzie aż 
do grobu — i aż za grobem! Wolno ci oddać 
swój grunt bratu — Polakowi, o którego polsko­
ści i patrjotyzmie jesteś przekonany — i wszyscy 
są przekonani I

Wtedy popełniasz tylko grzech wobec wła­
snej ziemi, która cię karmiła, która ci była ma­
tką — a którąś ty za marne grosze zaprzedał! 
Ale nie wolno ci — nawet za wszystkie skarby 
świata oddawać piędzi gruntu wrogowi, który z 
tej piędzi ukuje broń — i kajdany dla twego Na­
rodu i dla twej Ojczyzny i Matki!

Choćbyś, rolniku pomorski miał padać pod 
brzemieniem  trudów  gospodarczych, choćbyś ostat­
nią krew wylewał z siebie — obowiązkiem two­
im jest bronić swego gruntu — aż do końca. 
Nie oddasz ziemi swojej krzyżackiej gadzinie, tak, 
jąknie sprzedasz matki za pieniądze ~ bo prze­
cież ta ziemia jest ci czemś więcej niż matką —  
bo jest karmicielką twoją i twej rodziny!

„Nie uświadczy Niemiec kawałka gruntu poi 
skiego!" — Niechaj słowa te staną się dla nas 
przykazaniem najświętszem i przysięgą! Przysię- 
gnijmy sobie na wszystko — nie oddać krzyża­
kom Pomorza — a zwyciężymy — i ziemi na­
szych ojców — nie oddamy ! J. K.

W Sejmie gdańskim doszło do poważnej 
rozprawy na słowa pomiędzy sen. Volkmannem, 
a posłem Rahnem, który odczytał publicznie li­
sty i dokumenty, stwierdzające, iż sen. Volkmann 
był i jest agentem niemieckim oraz, że prowadzi 
nielojalną politykę wobec Ligi Narodów.

Wywody posła Rahna wywołały ogólną kon­
sternację senatu.

W Kołomyi odbędzie się stracenie na szu­
bienicy morderców posterunkowego Armaty 
Kniazdoraka i Ślusarczyka. Podobno kat warszaw­
ski wyjechał już na miejsce egzekucji.

*
W Mysłowicach  na Śląsku zaszedł niezwykły 

wypadek zemsty odpalonego konkurenta, który 
nie mogąc przeboleć zawodu — rzucił do mie­
szkania niejakiej Jadwigi Papko  wej — matki 
swego ideału — • poważnych rozmiarów bombę. 
Na szczęście — zamach nie pociągnął za sobą



ż a d n y c h  o fia r w  lu d z ia c h  —  n a to m ia s t  sk u tk i d e ­

to n a c ji fa ta ln ie o d b iły s ię n a sz y b a ch  —  z k tó ­

ry c h c z te rn a śc ie  z a m ie n iło s ię n a m ia zg ę .

Z a w y k ry c ie s ły n n e j g o rz e ln i p o ta je m n ej w  

k o lo n ji s łu p ie ń sk ie j p o d  R a d z y m in em  (W a rsz a w a )  

—  D y re k c ja P o lsk . M o n o p o lu S p iry t. p o s ta n o w i­

ła w y p ła c ić w sz y stk im , k tó rz y s ię d o te g o p rz y ­

c z y n ili su m ę 1 2 ty s ię c y z ło ty c h n a g ro d y .

*

A m ery k a ń sk i u c z o n y  —  d -r P a w e ł N e y l w y ­

lic z y ł p o trz ec h le tn ich  k a lk u la c ja c h m a te m aty c z ­

n y c h , ż e c ię ż a r k u li z ie m sk ie j w y n o s i 6 se k s ty l-  

n ó w  to n u —  to s ię w y ra ż a c y frą 6 s to ją cą  n a  

c z e le 2 2 z e r . (Ł a d n a lic zb a ! N iep ra w d a? )

*
W  P a ry ż u  z m arł w  ty c h d n ia ch a d w o k t ro ­

sy jsk i B a b in ó w , k tó ry o d 1 0 la t z u p e łn ie  n ie  sp a ł.

N a w et n a js iln ie jsz e n a rk o ty k i n ie z d o ła ły  g o  

u śp ić b o d a j n a p a rę g o d z in . O sta te c zn ie  —  o r­

g a n iz m  je g o ta k  s ię  w y c z e rp a ł w sk u tek  b e z se n n o ­

śc i, k tó re j n ie p o d o b n a b y ło w y le c z y ć —  ż e  p rz e z  

o s ta tn ie m ies iąc e B u b in o w  w y g lą d a ł ja k sz k ie le t  

i n ie m ó g ł n a w et p ió ra  u trz y m a ć w  rę k u . M im o  

to je d n ak —  b e z se n n o ść n ie u s tę p o w ała a ż  

w  k o ń c u  z a b iła g o  z u p e łn ie . P rz y c z y n ą te g o  n ie ­

z w y k łeg o z jaw isk a b y ła ra n a g ło w y  ja k ą  p rz e d  

1 0 la ty  B u b in o w  o trz y m ał n a fro n c ie .

W  m y śl u m o w y z a w arte j m ię d zy  rz ą d e m  p o l­

sk im a rz ąd e m a rg e n ty ń sk im  —  m a w y je ch a ć  

d o A rg e n ty n y n a s ta łe  2 0 0 0 ro d z in  p o lsk ich .

*
A m ery k a ń sk i m a jo r S e g ra te o s ią g n ą ł n o w y  

re k o rd sz y b k o śc i sa m o c h o d u p rz e b y w ają c n a  

a u c ie sy s tem u S u n b e a m 3 2 7 k ilo m etró w  i 6 0 0  

m e tró w  w  c ią g u  g o d z in y .

*  .i .  . .
W  K ra k o w ie z m a rł n a w śc ie k liz n ę  n ie ja k i Ja n  

R ó ż a ń sk i, k tó re g o  p o k ą sa ł w ła sn y  p ie s .

*
W  u s tę p ie k a sy n a w  S o p o ta c h w y strz a łem  

z re w o lw e ru  o d e b ra ł so b ie  ż y c ie  a u s trja c k i le k a rz  

-d -r H a rtm a n n . P o w o d e m sa m o b ó js tw a  

p rz e g ra n ie c a łe g o  m ają tk u .

*

B a l „ R o d z in y  W o jsk o w e j"
N ied a w n o o d b y ł s ię w  W a r­

sz aw ie b a l „ R o d z in y W o jsk o w e j4 ' 

—  n a k tó ry z a p ro sz en i z o s ta li 

n  a  j w  y  b  i tn ie js i p rz e d s ta w ic ie le  

rz ą d u z p . P re z y d en te m M o ś­

c ic k im  i p . M a rsz .  P iłsu d sk im  n a  

c z e le .

■ - B a l w sp o m n ia n y u rz ą d z o n y  

z o s ta ł w k a sy n ie 1 -g o p u łk u  

sz w o le ż e ró w  —  a  p rz e b ie g  z a b a ­

w y b y ł ta k  im p o n u ją c y  ż e n a w et  

P a n P re z y d e n t R z p lite j w y ra z ił  

sw ą n a jw y ż sz ą p o c h w a łę je j a -  

ra n ź e ro m .

F o to g ra f  ja n a sz a p rz e d s ta­

w ia m o m en t o d p o c z y n k u p o  

ta ń c a c h . W  o to c z en iu  p rz e p y sz ­

n ie u b ra n y ch  w  d a w n e , a n ty c zn e  

k o s tju m y g o śc i —  s ied z ą p a n i 

P re z y d e n t  o w a M o śc ic k a (w e  

ś ro d k u ) P a n i M a rsza łk o w a P ił­

su d sk a (p o le w e j s tro n ie ) i P a n  

M a rsza łe k  P iłsu d sk i.

Pułkownik Ulrych

dyrektor Urzędu Wychowania Fizycznego 

i Przysposobienia wojskowego.

Rozpowszechniajcie „Glos Gąbrzeski'*

B łę d n e  je s l! -W
je ż e li k to ś u trz y m u je , ż e p ra w d z iw ą  Kithreinera 

kawą siadową Kneippa z a s tą p ić  m o ż n a  z w y k ły m  

ję c z m ie n ie m  p a lo n y m  lu ź n y m  lu b  in n ą ta k  rw a ­

n ą .k a w ą s ło d o w ą "

Prawdziwa Kathreiuera kawa

słodowa Kneippa
z a w ie ra sp e c ja ln e sk ła d n ik i, sp o rz ą d z o n e w e d ­

łu g  sp o so b u  ks. K n e ip p a

W  ja k o śc i tre ść I

P ro sim y s ię p rz e k o n a ć p rz e z p ró b y , w y ­

d z ie la n e b e z p ła tn ie w sk ła d a c h , o z n a cz o n y ch  

a fisz a m i. .

Czas odnowić prennmeratę na II kwarta!

B a jd y  M a ć k a  B a jd y

U ff! A  to c i m e d o ja d ła ta  b e sk u rc y jo  d ro ­

g a ! A n ik s ie sp o d z io ł, c o ta k m e d o je d z ie ta  

ra jza z e św in te j n a sze j G a lile i a ż tu to j —  n a o -  

n e  P o m o z ie . N o b o  i p o w id z ta —  lu d z ie  k o c h a ­

ją c e —  c y jo s ie sp o d z io ł, z e n a s ta re la ta tłu k  

b y d e sw e g n a ty b e z ty li śm a t d ro g i? A le to  

w seć k o  b e z m o ją b a b e ! —  „ A  to —  p e d a —  c o  

tu b e d z ie s g n ił M a c iu ś —  w  o n e j G a lile i z y d o -  

sk i e j! M a ło to c i b e z k u rc y je n ie k rz ty sa d ła z a  

sn ó rę z a la ły ? . M a ło ś to  b e z c a ły ż y w o t n a n ic h  

n a c h a ro w a ł, a p re c e n tó w  n a p ła c ił? Je sce n a s ta ­

ro ść c h c e s c h a ro w a ć ? Je d ź w a n a d o n e m o ż e , c y  

ja k  m u ta ? —  P o m o rz e! Je d ź M a c iu ś z e m n o m ! 

S a m  W a le n ty , c o ju z b e z m a ła trz y ro k i b e d z ie  

n a św ię ty P a w e ł —  ja k  n a g a p e b e z  g rd y n ia w  

k a b z ie  tam  p o je c h o ł —  p a d a ł d o m e w  k a rc m i-  

sk u —  c o ta m ż y d a a n i u św ia d cy —  in o sa m  

u ć c iw y , k rz e śc ija ń sk i n a ró d m isz k o ! A  z ło tó w k i  

—  to c i sa m e d o k a b z y le c o m  —  in o je lic y ć  

m o s —  w icia ta w p a d ło . T a k i W a len ty  —  c o  

b e z trz y d z ie s tk ę z im  k ie j te n w ó ł c h a ro w o ł i g ro ­

sa n ik ie j n ie p o n iu c h o ł —  te ro z k ie j jak i p a n  —  

a b o  in sz y g ra f w  tu z iu rk u  se p a ra d u je , sa rd y n k i 

w  c u k rz e z a jad a —  k ie jb y ty k lu sk i z e sp y rk ą  

—  a z ło ty c h w  k a b z ie u n ie g o —  k ie j śm iec ia !  

W  g o rz o łc e —  p a d a —  ta m te jse c h ło p y k ą p a ć  

s ię m o g ą —  a w  b a ra k u  w e śk o ła c h  z iab y  i je -  

n sz e g a d y m o c z ą —  c o b y k rz y w d y n ie m ia ły , z e  

to s ie d z ie ck a  c e g o ś ta n a n ic h u c z ą !!

T a k  to c i m e — - b e z k u rcy ja K a śk a łg a ła  

—  z e d lo św in teg o sp o k o ju  p e d z io łe m : „ d o b rze ! 

ja zd a n a  P o m o rz e" . M y slo łek c i, se -  —  ż e k ie j 

ta m ż y d a n ie u św ia d cy —  to ju ż d o b z e —  b o  

p o w im  W o rn lu d z ie k o c h a ją c e  —  c o c i m e ta k  

te n ie k rz ty  d o k u c z y ły , ta k  c i m e sa d ła z a sk ó rę  

z a la ły  —  c o —  ja k e m  M a c ie k B a jd a k rz e śc ija n  

k rz c o n y i B o g a s ie b o ją c y —  o b e w a te l p o lsk i —  

m a lu ć k o —  a b y ł b y k s ie o b jes ił n a su c h y  

w ierz b ie , ja k ty n c io rt, c o to g o b a b a —  g d o -  

w a d o o rk i, k ie j k o n ia z a g n a ła —  p a ro b k a se z  

n ie g o  u c y n iw szy  i śp a sy  je sce s tro iła .

T a k , te d y p o z e g n o łe k  s ię z e w sy ć k im i i k o ­

le g a m i i p sy ja c io ła m i i z je n sy m n a ro d e m  sw o i 

w io sk i  ro d z o n e j-p o ty m  c o ro b io n c y — sp rz e d o łek  

g ro n t so m sia d o m  —  i ja z d a ! B a b sk o  s ie in o n a  

o d c h o d z ie p o b e c a ło —  ja k o z e w ia d o m o —  k o -  

b ic k a n a tu ra m ięk a —  i la d a c e m u ś lu z y  w  ś li-  

p a k a c h  o tw iro jo je d y n te lo b e z ś lu z y o d je c h o -  

łe k m a ło —  w ie la in o sp o z ira ją c y z a s ie k ie j  

fu rm a n k a ju z w y jec h a ła z w io sk i.

D w ie n o c k i z e śm a  je ch a li b e z c a lu śk ą P o l­

sk ę —  a z e n a re śc ie p sy je c h a liśw a d o o n e g o T o -  

ro n ia . L e d w ie śm a z d ą ż y li w y ń ść z o n e j s ta n c y i 

—  a ju z c i —  p a tsę — k to ś c i d o  m e le z ie i 

w z e sc y :

—  „ R e ty —  M a c ie ju — to śc ie w y a b o  

n ie w y ?"

P a trz ę i o c o m n ie w ie rz e . W o jte k —  a b o  

n ie W o jte k  ? H a le W o jtek  b y ł c i se c h ło p fa jn i-  

s ty —  a tu s to i ja k o w y ś d rę g a l z b ic y sk iem  w  

ja k o w y m ś k o ż u c h u  ... k a śk ie t u n ie g o k ie j n a  

w a ry ja c ie ... N ic a n o  n ie p o d a m  —  in o  p o d o łe k  

c i m u g ra b ę n a ś ta m ę i p y ta m : —  „ W o jte k  —  

c o ś ty z a c u d o k a z s ie b ie z e s tro ił —  c h ło p ie ? "

A  o n c i o z w a rł g ę b ę , ja k  w ro ta i z a ż y w o t 

s ię ła p ie z e śm ic h u . Z g n iw ało  m e ta k ie n ie p o -  

s ian o w a n ie i p y to m  —  a le ju z z ły .

„ G o d a j —  d ry b la s ie —  c o c i a n o d o  łb a  

p ik n ę ło , z e w a rja ta s tru g o s? ,,

D o p iro te d y W o jte k p rz e s to ł se n a śm isz k i 

ro b ić z e m n ie s ta re g o  —  i p a d a .

—  „ W id z ic ie M a c ie ju —  jo  te ra z d e ru śk ą  

je żd ż ę  i h o p y  fa jn e z b iro m , b k a p ę a n o k u p iłe m , 

d ry n d ę w z io n e m  n a w y p ła t —  i p rz e ro b iłe m  s ie  

n a fu rm a n a . G o śc i te ra z w o ż ę o d e s ta c y i d o  

d o m u  i p o  d w a  z ło ta k i z a p ię ć m in u t ja z d y  b ie re“ .

D o p iro te d y  p u k n ą łem  s ię w  łe b . M a ło m y ­

ś lą c y —  p y to m  W o jtk a , c z y to d u ż o  h o p ó w  p o *  

trz ą n a  ta k ie d e ru ż k a rs tw o —  „ H o p ó w  —  p a d a  

m i —  to ta w ie la n ie  p o trz a . Ja k ieś d w a s ta  z ło ­

c isz ó w n a p irsze w y sta rcz y " ...

I ja k  c i m e w z io n  b a jco w a ć —  ta k  a n im  s ie  

sp o d z io ł, ja k z o s to łe m  i jo d e ru żk a rze m . W o j­

te k  o b s to ro ł m i s ie o f ia k ie r , n a ja rm a rk u  k u p i­

łe m  se k u n ia z a p ó łto ra s tó w k i —  g a la n ty k a ­

śk ie t —  i b e z  ty d e ń a  ju z e m , ja k  W o jte k —  je ź d z ił 

p o T o ro n iu .

B y łb y -k s ię m o ż e  fa jn h o p ó w  d o ro b ił —  k ie j­

b y  n ie je d e n p o s tro n k o w y —  p o le cy ja n t —  z ian -  

d a ra n ib y p o  n a se m u .

I c e g o u n c h c io ł? S a m  c io rt n ie  w y ro z u m ie  

ta k ie g o . P a d a m i —  c o z a w a d z iłem  o ja k e w ą ś  

„ w y se p k ę * . C o b y to z a z w irz b y ł ta  o w a  w y se ­

p k a —  d o d z isia  n ie w im . W ia d o m o p rz e c ie , c o  

w y sp y  są n a m o rz u —  a m o ja k o b y ła to z w ie ­

rz e  —  z iem n e  a  n ie  ż a d n a  ż a b a  a n i w ie lo ry b . W ięc  

ja k o , z e p o m o rz u n ig d y  n ie p ły w a ją c a i z p rz e ­

p ro sz e n ie m  k u m p a sa p o d  o g o n e m  n ie m a ją c a —  

n ie w y b ira ła , ja k  p o trza  i z a w a d z iła  k a p k ę  o  ja k o ­

w y ś p ło te k z o g ró d k ie m , k tó ry p o ic h n ie m iu  

w y se p k ą  s ię n a zy w a. A  tu  p o s tro n k o w y z p y s ­

k ie m  n a m n ie . „ C o je s t —  p e d a m  —  m o j k u ń  

n ie K o lu m b , c o ja je k w  A m e ry ce sz u k a ł. Z e  

ta m  k rz y n k ie o w y se p k ę z a w a d z ił —  to  n ie  g rz y c h  

p rz e c ie !" N o i —  c o ro b ią c y —  z g n iw a łe m  s ię  

a n o i ż e b y  k o n ia p o rz ą d k u  p o lic y jn eg o n a u c z y ć  

—  z a c z o n e m  k o ło te j w y se p k i k o ło w a ć . M a  s ię  

w ie d z ie ć —  ż e p rz y te j o k a z ji —  ja k o ż e z g n i-  

w a n y b y łe m — - to m i n a w y m y śla ł k o n io w i 

i p a rę  ra z y p e d z ia łem  m u : „ ty g łu p i fra je rz e" .

N o i c o  p o w ic ie —  lu d z ie k o c h a jąc e  —  te n  

p o s tro n k o w y  w z io n te g o fra je ra d o s ie b ie i z a  

to te  g łu p ie w y se p k ie —  (ż e b y g o  ta k  n a g ła  w y ­

sy p k a  o g a rn ę ła ) w z io n  m e d o  p re to k o ła . I t  o  z a  

ta k ie b a g a te l —  ż e k u ń k o p y te m  o m a g istra c k i 

k o łe k z a w a d z ił —  w le p ili m i w  są d z ie s ie d e m  

d n i a re sz tu . I g d z ie tu sp ra w ie d h w o ść  ?

A  w sz y s tk o  b e z to —  c o ta k i g in ie ra ł —  c o  

n a s iro d k u u lic y  se s to i i p a n ta ła sz e m  m e rd a  k ie j 

ja k im  o g o n e m  —  c h c e , c o b y k u ź d e n f ia k ie r , z a ­

n im  n a d ry n d ę w y liz ie —  w  m a jtk a c h b e z k ilk a  

la t n a o k rę c ie s łu ż y ł —  a b o ż e b y  s ie w  p o lsk ie j 

m a ry n arc e n a B a rto sz e w ic z a k ie ro w a ł!

T e ra —  to ju ż e b e b a k a p itan o k rę tu  b e d z ie  

m u sia ł d ry n d ą  je ź d z ić —  h o  ja ju ż  d ry n d z ia rz em  

w ięc e j n ie b ę d ę . O d sie d z ia łe m  rz e te ln ie sw o je  

s ie d e m  d n i —  b a b a  sp rz e d a ła  śk a p sk o i d ry n d ę  je -  

n sz e m u fra je ro w i —  o d s tą p iłe m m iesz k a n ie ja ­

k ie jś p a n n ie z W a rs ia w y  —  a sa m  — • ja zd a a a  

w ie ś .

N a ra ili c i m i śm a t g ro n tu  k ie le W ą b rz e ź n a  

i d z is ia j w łaśn ie b y liśm y z K a śk ą o b e ź re ć o n o  

o b e jśc ie . G ro n t —  n ic ze g o .* K a p k ę z a d u ż o  

p ia c h ó w  —  a le p rz y B o sk ie j p o m o c y  p o s ie ję ta m  

łu b in u a z a ro k  p y rk ó w  ja k s ię p a trzy  i b ę d z ie  

d o b rz e .

Je d n o  m e in o n ie z d a je s ie —  a i K a śce  ty ż  

s ie n ie w id z i: z e iz b ó w z a w ie le . C o m y ta  

b e d z ie m a s taw iać w  ty la c h n y m p a ła c u  —  M y  

n ie g ra fy . W y ro ślim  w  je d n e j c h a łu p in ie  o  d w ó c h  

sz y b a ch  —  a tu  c i ra p te m k a ż ą a ż e w e e te ra c h  

iz b a c h s ię ta so w a ć . C h e b a , c o w  je d n y  p o s ta -  

w im  k ro w in e z c ie lą tk a m i w d ru g i z e d w a p ro ­

s ia k i z m a c io rą —  a d e sk i z p o d ło g i w e ź m ie s ię  

n a p o d p a łk i d o  p ie c a .

S o m sia d y  m o je —  c o ty ż z n a sz e j G a lile i n a  

b e z ro k tu  p rz y c ła p a li —  ra ją m i, c o b y św in ia k i  

i k ró w sk a w e g n a ć d o o b ó rk i k tó ra ry c h ty c zn ie  

p o  m ie m ie c k u  w y b u d o w a n a s to i. N ie w ia d a  je sz ­

c z e ja k  z ro b ię —  to in o  w im , c o  ju ż  je m ó j g ro n t 

i c o n a n im  o s ią d ę .

Ja k  m i ta p ó jd z ie i c o b e d e ro b ił to  W a m  

n a p isz e z a ty d z ie ń . P o w im  W a m  ty ż ja k  m i s ie  

z d a W ą b rze ź n o i je g o o k o lic a —  i c o ta z a s ły ­

sz ę je sz c z e —  a te raz o s ta ń ta z B o g ie m .

M a c ie k B a jd a .

G  d . n .
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O d je d n e g o z n a s z y c h C z y te ln ik ó w i P rz y­
ja c ió ł o trz y m a liś m y n a s tę p u ją c y p e łe n g ro z y 

l is t . . . , k tó ry p o d a je m y p o n iż e j d o w ia d o m o ś c i 

p u b l ic z n e j. .
D z iw n e z a is te r z e c z y d z ie ją s ię w  W ą b rz e­

ź n ie . N ie p o trz e b a n a w e t b y s tre g o o b s e rw a to ra 

n a to , a b y s tw ie rd z ić , ż e c o ś s ię w  a p a ra c ie s p o­
łe c z n y m p o p su ło —  i ż e ż y c ie n a s z e p ły n ie z u­

p e łn ie in n e m k o ry te m i w  in n y m k ie ru n k u n iż  

d o ty c h c z a s .
Z a c z ę ło s ię —  ja k  z w y k le- - - - - o d b ła h o s tk i :

o d s p ro w a d z e n ia s e k c ia rz y —  b a p ty s tó w d o m ia­
s ta . N a p o c z ą te k p rz y b y ło ic h ty lk o  p ię c iu —  

s p e c ja l is tó w o d w y ro b u d re w n ia k ó w . P ie rw s z ą 
c z y n n o ś c ią ty c h n o w y c h , ,o b y w a te l i " —  b y ­
ło o d e b ra n ie c h le b a d o ty c h c z a s o w y m w y tw ó r­

c o m te j b ra n ż y —  k tó rz y n ie m o g ą c w y trz y m a ć  
k o n k u re n c j i —  z m u s z e n i b y l i o p u ś c ić n a s z e m ia­
s to —  z o s ta w ia ją c p rz y b y s z o m w o ln e p o le p ra­
c y . N a te j z a m ia n ie n a jw ię c e j s tra c i ło m ia s to —  

p o z b y ło s ię b o w ie m n ie ty lk o w z o ro w y c h r z e­
m ie ś ln ik ó w —  a le ró w n ie ż d o b ry c h p a tr jo to  w , 
k tó rz y w  n a j t ru d n ie js z y c h d la n a s c z a s a c h—  n ie­

m a ło p rz y c z y n i l i s ię d o p o d trz y m a n ia p o ls k o ś c i 

n a s z e j o k o l ic y .
W  ś la d z a p ie rw s z ą a w a n g a rd ą —  z a c z ę ło 

p rz y b y w a ć c o ra z w ię c e j s e k c ia rz y , k tó rz y w  p ie rw ­

s z y m r z ę d z ie p o s ta n o w il i o p a n o w a ć n a s z h a n d e l 
—  c o im  s ię te ż c z ę ś c io w o u d a ło —  g d y ż n ie­
w ia d o m o z ja k ic h p o w o d ó w —  s z c z e g ó ln ie j n a s z 

lu d e k w ie jsk i n a p ły w o w y g a rn ie s ię d o n ic h 
o m i ja ją c s k rz ę tn ie s k ła d y p o ls k ie i k a to l ic k ie . 
O c z y w iś c ie p rz y c z y n a te g o d z iw a d ła is tn ie ć m u­
s i n ie je s t n ią je d n a k w c a le s z c z e g ó ln a ta n io ść lu b  

d o b ro ć to w a ró w s e k c iz rsk ic h —  g d y ż k u p c y n a s i 

m a ją z n a c z n ie le p s z e i  ta ń s z e to w a ry w  s w y c h 
s k ła d a c h ! C h o d z i tu ta j o c o ś z u p e łn ie in n e g o 

—  a m ia n o w ic ie o s p o s o b n o ść d o ta rg o w a n ia 
s ię , k tó re j lu d n a s z n ie m a w  s k ła d a c h k a­
to l ic k ic h , g d z ie c e n y s ą n is k ie le c z s ta łe a k tó re j 
n a to m ia s t d o s ta rc z a ją n ie ro z u m n y m w ie śn ia k o m 

k u p c y —  b a p ty ś c i . S y s te m te g o ro d z a ju —  ta k 
b a rd z o z g u b n y w  s k u tk a c h d a je n ie u ś w ia d o m io­
n e m u k l i je n to w i tą w ą tp l iw ą p rz y je m n o ś ć , ż e k u ­

p ie c p o w ie d z ia w s z y m u n a p o c z ą te k c e n ę 
t r z y  ra z y w y ż s z ą o d w ła śc iw e j —  o p u s z c z a m u 
n a s tę p n ie p o z ło tó w c e i w  k e ń o u o d d a je to w a r 
z a p o ło w ę p ie rw o tn e j s u m y —  z a ra b ia ją c n a 
te rn je s z c z e 5 0 p ro c e n t . A le o te m n ie w ie  
n a iw n y n a s z „ c h ło p e k0 —  i k u p iw s z y to w a r d ro­

ż e j n iż g d z ie in d z ie j —  c ie s z y s ię z te g o —  b o 
„ u ta rg o w a ! p o ło w ę c e n y ,“ W  z a m ia n z a tą „ p rz y ­

je m n o ś ć " —  b a p ty s ta p o b ra ł o d n ie g o 5 0 p ro­
c e n t w ię c e j n iż n a le ż a ło —  i d a ł m u ja k ą ś 
ta n d e tę , k tó ra n ie z a s łu g u je n a w e t n a n a z w ę 
to w a ru .

O to ja k w y g lą d a z b l is k a , ,h a n d e l" s e k c ia­

r z y —  b a b ty s tó w .
A  te ra z w e ź m y p o d u w a g ę ic h p a tr jo ty z m , 

ic h  p o ls k o ś ć , ic h  u c z u c ia o b y w a te ls k ie i  n a ro d o w e .. .
N a o k o —  u d a ją o n i p o la k ó w —  i z k l i je n -  

te lą ro z p ra w ia ją p o p o ls k u —  le c z w  r z e c z y w i­
s to ś c i s ą n ie m c a m i —  i  to n ie m c a m i n a je ż y 
S ts z e j p ró b y . W  d o m u u n ic h n ie u s ły s z y s z 
s ło w a p o p o ls k u —  i n ie z m u s is z ic h  n ig d y i n i-  

c z e m d o lo ja ln o ś c i w o b e c te j z ie m i , k tó ra ic h  
k a rm i i z k tó re j s o k i o s ta tn ie w y s y s a ją b e z n a j­
m n ie js z e g o s k ru p u łu , n ie p o c z u w a ją c s ię w z a - 
m ia n n a w e t d o o b o w ią z k u w y w ie s z e n ia p o l­
s k ie j c h o rą g w i w  d n i p o ls k ic h ś w ią t n a ro­
d o w y c h .

O to ja k ic h lu d z i p rz y ję l iś m y d o s w e g o g ro­
n a n ie b a c z n ie ! . . A  p ie rw s z y m , k tó ry d o te g o 
s ię p rz y c z y n i ł —  o d s p rz e d a ją c s w ó j s k ła d b ła­

w a tó w b a p ty ś c ie —  p rz y b y s z o w i —  b y ł d a w n y 
ra d c a m ie js k i —  p a n M . z z a w o d u m is tr z 
s z e w s k i i o b y w a te l w ą b rz e s k i —  m a 
ją c y z a w s z e p a tr jo ty z m w  g ę b ie —  a w ę ż a 
W  k ie s z e n i Ż a łu je o n d z iś z p e w n o ś c ią s w e j 
le k k o m y ś ln o śc i —  g d y ż P a n B ó g c ię ż k o g o s k a­
ra ł z a z d ra d ę . S tra c iw s z y c a ły s w ó j m a ją te k —  
n ie sz c z ę s n y b y ły  ra d c a i o b y w a te l —  c ie rp i d z iś 
b ie d ę , p rz e ś la d o w a n y n a w e t p rz e z w ła s n e d z ie c i 
—  n a z w is k ie m „ s p rz e d a w c z y k a * , k tó re d o ń p rz y l­

g n ę ło n a z a w s z e . T a k  s a m o p o s tą p i ł ró w n ie ż i  d ru­
g i ra d c a m ie js k i —  i w ic e p re z e s R a d y N a d­
z o rc z e j B a n k u L u d o w e g o p a n N ., k tó ry p rz e d 
d w o m a la ty w y d z ie rż a w i ł ta k ie m u „ p a tr jo c ie " 
—  n a je ź d ź c y s w ó j d o m h a n d lo w y p rz y u l . K o ­
le jo w e j —  p o m im o , ż e m ia ł re f le k ta n tó w —  
z n a n y c h i  u c z c iw y c h p o la k ó w .

Z a te n „ s z la c h e tn y”  c z y n w d z ię c z n i b a p ty ś c i 

p o s ta n o w il i u c z c iw ie w y n a g ro d z ić s p rz e d a w c z y­
k a —  n a d a ją c m u z o k a z j i n a jb l iż s z e g o o d­
p u s tu —  ty tu ł b is k u p a . T a k p rz y n a jm n ie j o - 
p o w ia d a ją s o b ie z ło ś l iw i —  c z y n ią c a lu z ję , d o 

w z m a g a ją c e j s ię o s ta tn io „ ś w ią to b l iw o ś c i* p a n a N .

N ie m n ie j g ro ź n y m o b ja w e m d la n a s z e g o ż y ­
c ia s p o łe c z n e g o —  je s t w z ra s ta ją c y z d n ie m 
k a ż d y m n a p ły w  ż y d o s tw a d o W ą b rz e ź n a . P rz e d 
4 -m a la ty m ie l iś m y z a le d w ie p a rę ro d z in h e b ra j­
s k ic h , k tó re w  d o d a tk u ż a d n e g o p o w a ż n ie js z e g o 

w p ły w u n ie w y w ie ra ły n a o to c z e n ie —  a n i te m - 
b a rd z ie j n ie w c h o d z i ły n ik o m u w d ro g ę . O b e­

c n ie —  l ic z b a ta z a c z y n a g w a ł to w n ie w z ra­
s ta ć z a g ra ż a ją c n a s z y m w ła s n y m in te re s o m —  i ,  
c o g o rs z a —  d e m o ra l iz u ją c n ie k tó re p o d a tn ie js z e 

je d n o s tk i, k tó re z a p ie n ią d z e g o to w e s ą n a w e t 
w ła s n e j re l ig j i  s ię w y p rz e ć .

P ie rw s z y s p ro w a d z i ł ż y d ó w d o W ą b rz e ź n a 

d o z o rc a ro b ó t p o w ia to w y c h p . W . —  w y d z ie r­
ż a w ia ją c c z ę ść s w e g o m ie s z k a n ia ja k ie m u ś p e j- 
s a te m u o b rz e z a ń c o w i . W  ja k iś c z a s p o te m —  

te j s a m e j z b ro d n i d o p u ś c i ł s ię ró w n ie ż in n y p a n 
W . a d m in is tra to r d o m u p rz y u l . P o ln e j —  k ra­

w ie c z z a w o d u a s tra ż a k —  o c h o tn ik ; .z B o ż e j 
Ł a s k i . C ie k a w i je s te ś m y , c z y p e łn o m o c n ik p a n a 
W . —  i w ła śc ic e l d o m u —  u d z ie l i ł s ła w e tn e m u 

m is tr z o w i ig ły  a ż ta k s z e ro k ic h p e łn o m o c n ic tw 
ż e b y m u z a ż y d z a ł k a m ie n ic ę —  i k o m p ro m ito­

w a ł g o w ta k o h y d n y s p o s ó b . R ó w n ie ż ra d z i - 
b y ś m y w ie d z ie ć , ja k n a to z a re a g o w a ł m ie jsc o w y 
C e c h K ra w ie c k i i ja k ą n a g ro d ę s z y k u je s w e m u 

c z ło n k o w i O c h o tn ic z a S tra ż O g n io w a p o p ie ra ją­
c a z a w s z e g o rą c o w s z e lk ie o b ja w y g o rą c e g o p a - 

t r jo ty z m u ? A  m o ż e b y p a n e m W . z a in te re s o w a ło 
s ię ró w n ie ż S to w a rz y s z e n ie S a m o d z ie ln y c h R z e­

m ie ś ln ik ó w —  m a ją c e w ą tp l iw y  z a s z c z y t g o s z c z e­
n ia g o w  s w y c h s z e re g a c h ? W a r to b y i z te j s tro­
n y o b m y ś le ć m u ja k ą ś n a g ro d ę z a ta k e fe k to w n ą 

d z ia ła ln o ś ć n a p o lu z a ż y d z a n ia m ia s ta .
Z a is te d z iw n ą i n ie z ro z u m ia łą je s t ta k ty k a 

ty c h p a n ó w r z e m ie ś ln ik ó w , ru jn u ją c y c h d o b ro­
w o ln ie p rz y sz ło ść p o ls k ie g o r z e m io s ła . B o te ż 
c h y b a w a r ja t łu d z ić s ię m o ż e je sz c z e i n ie ro z u­

m ie ć , d o c z e g o z m ie rz a ta k ty k a ż y d o w s k a ? N ie c h 
s ię z n a jd z ie w  W ą b rz e ź n ie je s z c z e k i lk u p o d o­
b n y c h p a n o m W . s p rz e d a w c z y k ó w i s z a b e sg o jó w  
a z a ro k n a jp ó ź n ie j r z e m io s ło n a s z e z o s ta n ie z u­

p e łn ie z n is z c z o n e —  a r z e m ie ś ln ic y p o la c y b ę d ą 
m u s ie l i z to rb a m i u c ie k a ć z z a ż y d z o n e g o 
m ia s ta . M a m y p o u fn e le c z p e w n e w ia d o m o ś c i, 
ż e w  n a jb l iż s z y c h ty g o d n ia c h w y b ie ra s ię d o 
W ą b rz e ź n a k i lk u n a s tu r z e m ie ś ln ik ó w ż y d o w sk ic h 
b ra n ż y k ra w ie c k ie j s z e w e k ie j k u ś n ie rs k ie j i in ­
n y c h n ie l ic z ą c k u p c ó w ż y d o w s k ic h , k tó ry c h a w a n­

g a rd y k rą ż ą ju ż o d k i lk u  d n i p o m ie śc ie , o f ia ru­
ją c p o 2 0 0 i w ię c e j z ło ty c h m ie s ię c z n ie z a w y ­
d z ie rż a w ie n ie n a jm n ie jsz e g o b o d a j s k ła d z ik u w  

ś ró d m ie ś c iu .
I w  ta k ic h o to w a ru n k a c h z a m ia s t w z ią ć s ię 

z a rę c e i s tw o rz y ć je d n o l i ty f r o n t p rz e c iw p e jsa ' 
te j n a w a le u  n a s n ie ty lk o , ż e s ię n ic n ie ro b i 
d la z a p o b ie ż e n ia n ie b e z p ie c z e ń s tw u a le n a w e t 

o b y w a te ls tw o p o p ie ra ja w n ie s p rz e d a w c z y k ó w , 
k tó ry c h l ic z b a w o b e c a b s o lu tn e j b e z k a rn o ś c i i  
p o w s z e c h n e g o le k c e w a ż e n ia o b ja w ó w n a jc z a rn ie j­

s z e j z d ra d y w z ra s ta z d n ie m k a ż d y m n ie o m a l .
D o p ó k i z d ra jc a—  ź y d o f i l o d d a ją c y s w ó j lo k a l 

c z y s k ła d ż y d o w i —  z a m ia s t p o w sz e c h n e j p o g a r­
d y i b o jk o tu to w a rz y s k ie g o b ę d z ie w y ra ź n ie f a ­
w o ry z o w a n y p rz e z s p o łe c z e ń s tw o i o b d a rz a n y 

n a jb a rd z ie j o d p o w ie d z ia ln e m i s ta n o w is k a m i i  h o­

n o ra m i —  d o p ó ty p rz y s z ło ś ć n a s z a b ę d z ie n ie p e 
w n a — - a z a ra z a ż y d o w s k a n ie p rz e s ta n ie g ra s o­

w a ć w s z e c h w ła d n ie p o m ie śc ie .

N a s tę p n y m z k o le i ź y d o f i le m  o k a z a ł s ię z n a n y 

n a b ru k u W ą b rz e s k im k u p ie c (? ) i  k a p i ta l is ta (? ? ? ) 
tu d z ie ż c z ło n e k i  s e k re ta rz R a d y N a d z o rc z e j 
B a n k u L u d o w e g o p a a A. L ., k tó ry o d d a ł w  
rę c e ż y d o w s k ie je d n o z e s w o ic h m ie s z k a ń — - 
w  d o m u w ła s n y m p rz y u l . K o ś c iu s z k i.

K o ro n ę ty c h im p re z je d n a k ż e z d o b y ł z a s tę­
p c a p rz e w o d n ic z ą c e g o R a d y M ie js k ie j , c z ło­
n e k S e jm ik u P o w ia to w e g o , k a w a le r o rd e ru 
„ P o lo n ja R e s ti tu ta " i  k rz y ż a A rm j i  H a l le ra 
—  p a n A . M . —  w y d z ie rż a w ia ją c s k ła d i  m ie 
s z k a n ia w  s w y m n o w o n a b y ty m d o m u p rz y 
u l . C h e łm iń s k ie j —  i  to —  a ż t r z e m  ro d z in o m 
ż y d o w s k im .

J e s t to te m b a rd z ie j g o d n e n a p ię tn o w a n ia —  
ż e p a n M ., k u p i ł te n d o m d z ię k i p o p a rc iu 
k i lk u  m ie js c o w y c h in s ty tu c y j f in a n s o w y c h 
a m ia n o w ic ie P o w . K a s y O s z c z ., M ie js k ie j K a sy 

O s z c z ę d n . i B a n k u L u d o w e g o , k tó re to  in s ty tu c je 
u d z ie l i ły  m u s z e re g u p o ż y c z e k i k re d y tó w —  n a 
o g ó ln ą s u m ę p rz e s z ło 2 0 ty s ię c y z ł  —  p o d c z a s g d y  
ż a d e n k u p ie c a n i r z e m ie ś ln ik n a w e t n a jso l id n ie j­
s z y i n a jp e w n ie jsz y p ła tn ik n ie m ó g ł o trz y m a ć 

b o d a j c z ę ś c i te j s u m y o lb rz y m ie j .

C h y b a p u b l ic z n e in s ty tu c je p o ls k ie n ie d a w a­
ły  p a n u M ’ p ie n ię d z y s p e c ja ln ie n a to a b y p rz y  
ic h p o m o c y te m g ru n to w n ie j i p re c y z y jn ie j z a ż y­

d z a ł m ia s to n a s z e ?

Z a is te —  d z iw n e to ! B a rd z o d z iw n e n a w e t! 
O to p a n o w ie , k tó rz y n a k a ż d y m k ro k u a k c e n tu­
ją s w ó j p a tr jo ty z m i s w o ją w y ż sz o ś ć n a d „ p rz y ­
b y s z a m i" —  n a g le —  d la m iłe g o g ro s z a o k ry ­
w a ją h a ń b ą s w e im ię —  p o p e łn ia ją c c z y n y 
g o d n e n a jw y ż s z e j p o g a rd y .. .

T y lk o  ta k d a le j p o s tę p u jc ie —  z a c n i p a tr jo - 
c i —  a n ie z a d łu g o d o c z e k a m y s ię w  W ą b rz e­
ź n ie „ g h e tta“  ż y d o w s k ie g o —  i  d ru g ic h N a­
le w e k n a u l ic y  C h e łm iń s k ie j! . .

W s ty d d o p ra w d y —  w  p o d o b n y s p o só b z a - 

ż y d z a ć m ia s to , s z c z ę ś l iw e i  s p o k o jn e —  ty lk o  
z p o w o d u b ra k u te g o ż y w io łu  ro z k ła d o w e g o ! . .

D z iw im y  s ię b a rd z o , ż e s p o łe c z e ń s tw o u c z c i­
w e i  p a tr jo ty c z n e n ie z a re a g u je o d p o w ie d n io 
n a te g o ro d z a ju z b ro d n ic z e m a c h in a c je je ­
d n o s te k —  i n ie p o s ta ra s ię u k ró c ić ic h ro z w y­

d rz e n ia i w y b ry k ó w .
C z a s b y ju ż  b y ł  n a jw y ż s z y , a b y o b y w a te ls tw o 

m ie js c o w e w  s p o s ó b d o b i tn y i  z ro z u m ia ły w y ­
p is a ło ty m  k i lk u  p a n o m s w o je „ p a te r n o s te r *  
—  a le ta k , a b y o d rz e k l i s ię ra z n a z a w s z e 
m a c h in a c y j z ż y d a m i. . .

B o je ś l i te g o n ie u c z y n im y —  z a ra z a p e js a ta 

o b e jm ie w s z y s tk ie p la c ó w k i n a ro d o w e —  a w te­
d y n a ra tu n e k b ę d z ie ju ż z a p ó ź n o! . . R a tu jm y 
s ię W ię c p ó k i je s z c z e p o ra —  n ie c z e k a ją c o - 

s ta te c z n o ś c i —  i k lę s k i. J e d e n Z  w ie lu .

słodzi twoje życie!

D ra ż e tk i u k a z u ją s ię n a r y n k u w  f o rm a c h n a jró ż­
n o ro d n ie js z y c h i  to ja k o g ro s z e k k o lo ro w y , k rz e m ie n ie 
z ia rn a k a w o w e , f a s o lk a n a p e łn io n a l ik ie re m , b o ró w k i , 
c z e re ś n ie , jajka wielkanocne, i t . d . J a k k o lw ie k d ra ż e tk i 
w y tw a rz a n o ju ż w  p o ło w ie 1 8 - te g o s tu le c ia w e F ra n c j i 
to s tw ie rd z ić je d n a k n a le ż y ż e m a s o w o f a b ry k u je je  
s ię d o p ie ro w  o s ta tn ic h la ta c h . W  w iru ją c y c h k o t ła c h 
m ie d z ia n y c h , w k ła d a s ię n a p rz e m ia n c ie n k ą w a rs tw ę 
c u k ro w ą . W y tw a rz a ć m o ż n a d ra ż e tk i w  n a jro z m a i tsz y c h 
f o rm a c h . C ie s z y ło b y n a s b a rd z o , g d y b y śc ie P a ń s tw o 
k a z a l i s o b ie p o k a z a ć d ra ż e tk i m a rk i „ U n a m e l*

D r . W . A . H e n a ts c h —  U n is ła w .

Wiadomości potoczne
W ą b rz e ź n o , d n ia 1 k w ie tn ia 1 9 2 7 r .

—  N o w e n o m in a c je . W  u z n a n iu w ie k o­

p o m n y c h z a s łu g p o ło ż o n y c h p rz e z z a c n e g o , tu ­
te js z e g o o b y w a te la i „ d e n ty s ty , , p a n a A n to n ie g o 
M a k o w s k ie g o —  n a p o lu p ro p a g a n d y ż y d o w s k ie j . 
M in is te rs tw o W y z n a ń i K u l tu ry  w  p o ro z u m ie n iu 
z I n s ty tu te m ż y d o z n a w c z y m —  m ia n o w a ło w y ­
ż e j w y m ie n io n e g o p a n a re fe re n te m d o s z c z e g ó ln y c h 
p o ru c z e ń w  s p ra w a c h ż y d o w s k ic h n a m ia s to i  p o­

w ia t w ą b rz e sk i —  z p e n s ją —  w e d łu g u z n a n ia 

o b y w a te l i .
Z a s tę p c ą p a n a M a k o w s k ie g o —  tu d z ie ż je ­

g o p o m o c n ik ie m i d o ra d c ą z g ło s e m d e c y d u ją - 

c e m —  m ia n o w a n y z o s ta ł ró w n ie ż z n a n y tu te j­
s z y o b y w a te l —  w y trw a ły w  s łu ż b ie id e i ż y d o w ­
s k ie j —  p a n M e n d e l , S z y ja , J a n k ie l —  t r z e c h i -  

m io n H o s e n d u f t.
P e łn i u z n a n ia d la o b y w a te ls k ie j a k c j i o b u 

n o m in a łó w z p ra w d z iw ą ra d o ś c ią w ita m y d e c y­
z ję w ła d z m in is te r ja ln y c h —  p o z w a la ją c s o b ie 

p rz y te j o k a z j i z ło ż y ć S z a n o w n y m D z ia ła c z o m 
n a s z e n a js e rd e c z n ie js z e ż y c z e n ia —  d a ls z e j z b o­
ż n e j p ra c y w  k ie ru n k u c a łk o w i te g o z a ż y d z e n ia 

n a s z e j o k o l ic y .
—  K o n c e r t ra d jo w y . Z w ra c a m y u w a g ę  

n a s z y c h C z y te ln ik ó w n a o g ło sz e n ie , z a m ie s z c z o n e 
w  d z is ie js z y m n u m e rz e n a s z e g o p is m a —  d o ty­
c z ą c e k o n c e r tu ra d jo w e g o , ja k i o d b ę d z ie s ię d z iś 

o g o d z . 6 -e j p o p o łu d n iu n a p la c u L u k s u s o w y m .
D la o trz y m a n ia n a jw y ż s z e g o e fe k tu to n ó w —  

g ło ś n ik ra d jo -a p a ra tu u m ie s z c z o n y z o s ta n ie n a 
t . z w . w ie ż y w o d n e j (w ie ż a c iś n ie ń ) s k ą d p u n k tu­
a ln ie o g o d z . 6 -e j ro z e jd ą s ię p o c a łe m m ie ś c ie 
to n y p rz e ś l ic z n y c h p ie śn i , w y k o n a n y c h p rz e z s ły n­

n e g o ś p ie w a k a p o ls k ie g o J a n a K ie p u rę , p rz e b y - 
w a ją c e g o o b e c n ie w  W ie d n iu (A u s tr ja ) .

O p ró c z p o p is ó w K ie p u ry —  m ia s to n a s z e 

b ę d z ie m ia ło je s z c z e s p o s o b n o ś ć w y s łu c h a n ia 
p rz e ś l ic z n e g o k o n c e r tu m u z y c z n e g o p ie rw s z o rz ę­

d n e j o rk ie s tr y w a rs z a w s k ie j .
—  N o w y ś ru ta k . J a k s ię d o w ia d u je m y -  

z n a n y tu te js z y o b y w a te l i k u p ie c —  p . J . T o b o l­

s k i u ru c h o m ił w  ty c h d n ia c h p rz y u l . K o le jo w e j 
ś ru ta k , m o g ą c y b e z p rz e fo rs o w a n ia z e ś ru to w a ć 
k a ż d ą i lo ś ć z b o ż a . C e n a ja k ą p a n T o b o ls k i p o­
b ie ra z a ś ru to w a n ie w y n o s i 5 f u n tó w  ś ru tu o d 

k a ż d e g o c e n tn a ra .
S z a n o w n y m C z y te ln ik o m p o le c a m y g o rą c o 

f i rm ę p . T o b o ls k ie g o , ja k o n a d z w y c z a j s o l id n ą , 
u c z c iw ą i g o d n ą b e z w z g lę d n e g o p o p a rc ia .

—  P rz y m u s o w e p rz y g o to w a n ie w o js k o w e 
W  s z k o ła c h . M in .  W y z n a ń R e l ig i jn y c h i  O ś w ie­
c e n ia P u b lic z n e g o w y d a ło d o k u ra to ró w o k rę g ó w 
s z k o ln y c h z a rz ą d z e n ie w  s p ra w ie w y c h o w a n ia 

f iz y c z n e g o m ło d z ie ż y s z k o ln e j i p o z a s z k o ln e j .
W  ro z p o rz ą d z e n iu te m je s t z a p o w ie d z ia n a 

u s ta w a , w p ro w a d z a ją c a w  P o ls c e p rz y m u s w  k ie ­
ru n k u p rz y g o to w a n ia w o js k o w e g o .

W  z w ią z k u z tą a k c ją m a ją k u ra to rz y o k rę 
g ó w  s z k o ln y c h p rz y ją ć o d p o w ie d z ia ln o ś ć z a w y c h o­
w a n ie f iz y c z n ie c a łe j m ło d z ie ż y s z k o ln e j n a te re­
n ie p o s z c z e g ó ln e g o o k rę g u .

S p ra w n o ś ć d y re k to ró w i k ie ro w n ik ó w s z k ó ł 
ś re d n ic h i p o w s z e c h n y c h o ra z z a w o d o w y c h , a ta k­

ż e in s p e k to ró w s z k o ln y c h b ę d z ie b ra n a p o d u w a­

g ę p rz y k w a li f ik o w a n iu ty c h o s ó b .
J a k w ia d o m o , n a c z e ln y k ie ru n e k w  w y c h o w a­

n iu f iz y c z n e m o b ję ła ś w ie ż o z o rg a n iz o w a n a ra d a 
w y c h o w a n ia f iz y c z n e g o i w ie d z y f iz y c z n e j.



Zebranie członków Banku Indowego.
Zagajenie i przebieg obrad. — Bilans i sprawozdania. -—Dymisja Rady Nadzorczej.— AkcjaPONMLKJIHGFEDCBA 

przedwyborcza. — Demagogia pana Nadolnego. — Praca dla ludu w gębie.Gołosłowne 
zarzuty. — Smutne świadectwo ubóstwa. — Zwycięstwo demagogów.

W  ?w iązku z alarm u jącem i w iadom ośc ia­
m i, jak ie już od dość daw na k rąży ły po m ieśc ie 
podryw ając op in ję B anku L udow ego zosta ło zw o­
łane na dz ień 29 m arca w alne zeb ran ie w szyst­
k ich m nie j lub w ięce j za in teresow anych obyw a­
te li m . W ąbrzeźna, aby dać im  m ożność w yraże­
n ia sw ych zarzu tów i pretensy j do te j insty tuc ji.

N a zeb ran ie to przyby ł rów n ież specja ln ie 
w ydelegow any cz łonek P atronatu S pó łek Z arob­
kow ych z P oznan ia p . d-r. S pandow sk i, k tó ry 
ob ją ł k ierow n ic tw o obrad , pow o łu jąc na sek re ta­
rza p . M icha lsk iego .

P o zagajen iu i odczy tan iu prog ram u zeb ran ia 
—  przystąp iono do dyskusji nad pro toku łem po­
przedn iego w alnego zeb ran ia , k tó ry odczy ta ł p . 
sek re tarz M ichalsk i. D yskusja jednak okaza ła 
się zby teczną, w obec jednom yślnego zatw ierdze­
n ia pro toku łu ; — uznaw szy w ięc ten punk t 
za w yczerpany p . przew odn iczący pow o ła ł p . 
B aranow sk iego do odczy tan ia i zre ferow an ia b i­
lansu za rok 1925 .

W  dalszym c iągu zab ra ł g łos p . M akow sk i 
—  k tó ry w yg łosił sp raw ozdan ie z dokonanej nad­
zw yczajne j rew iz ji ksiąg i kasy w  zw iązku z 
czem w yw iąza ła się k ró tka dyskusja pom iędzy 
re feren tem a pp . P oto rsk im , P okorow sk im i ks. 
C hy lareck im . P o w yczerpan iu te j kw estji zab rał 
g łos p . B aranow sk i, proponu jąc , aby w szelk ie stra­
ty , jak ie w ykaza ł b ilans z r. 1925 pok ryć z kon ta 

• pretensy j w ątp liw ych na co częściow o obecn i 
się zgodz ili, uchw ala jąc b ilans, w  w ysokości 
140 ,793,50 przy jąć —  zaś straty w ynoszące 6 ,906 ,99 
z ł pok ryć sum ą 8000 z ł zaczerpn ię tą z funduszu 
pretensy j w ątp liw ych , tak że na dobro pozostan ie 
jeszcze sum a z ł. 1 ,093 ,01 . U chw ała pow yższa 
jednak zosta ła przy jęta z tem zastrzeżen iem , że 
w inn i pow stan ia strat zostaną poc iągn ięci do od­
pow iedz ia lnośc i cyw ilne j a zan im to nastąp i an i 
R ada N adzorcza an i też Z arząd n ie o trzym ają 
pokw itow an ia ze sw ych czynnośc i.

W  dalszym c iągu przystąp iono do w yboru 
trzech now ych cz łonków R ady N adzorcze j —  co 
jednak do sku tku n ie dosz ło , gdyż na sam ym 
w stęp ie zab rał g łos ks. prób , C hy lareck i, propo­
nu jąc odw o łan ie ca łe j R ady —  co obecn i przy ję li 
w iększośc ią 99 proc, g łosów —  przeciw ko jednem u. 
S korzysta ł z tego p . N ado lny i poprosiw szy o 
g los —  zarzuc ił daw ną R adę N adzorczą ca łym 
szereg iem bezpodstawnych oskarżeń •— z k tó­
rych n ik t jednakże n ie by łby w  stan ie w ycią­
gnąć najm n ie jszego konk re tnego w n iosku gdyż p . 
N ado lny un ika ł starann ie w szelk ie j log ik i i rozu­
m ow ania operu jąc w y łączn ie frazesam i.

N ie dość na tem . „S z lachetny“ m ów ca n ie 
zadaw aln ia jąc się w idoczn ie p ierw szą sw o ją prze­
m ow ą w  pó ł godz iny po tem w ysłuchaw szy prze­
m ów ień pp . Jez iersk iego , Z alew sk iego i  P okorow - 
sk iego i n ie m ogąc jakoś zrezygnow ać z w ygo­
dnego stanow iska w  R adz ie N adzorczej —  dor­
w ał się po raz drug i do g łosu —  zdum iew ając 
n iepom iern ie obecnych „śm iałośc ią”  sw o ich tw ier 
dzeń . B o i rzeczyw iśc ie —  trzeba n iezw yk łe j 
„śm ia łości* , aby się zdobyć na podobne sam ochw al­
stw o i dem agog ję —  na jak ie zdoby ł się nasz 
„ ludow iec” .

R ozum iem y dobrze, że pan N ado lny w idząc 
beznadz ie jność sw ego po łożen ia —  .zap ragną ł za 
w szelką cenę uratow ać sy tuację —  jednakże w e 
w szystk iem —  naw et w  b lagow aniu i  frazeo log ji —  
trzeba znać m iarę —  a te j m iary w łaśn ie pan N , 
n ie po tra fił u trzym ać —  praw iąc duby sm alone 
o sw o je j „p racy”  na rzecz ludu i B anku L udow e­
go , o tem i le to on podp isa ł w eksli d la B anku 
—  aby ra tow ać w  ten sposób upadające jego 
in teresy i jeszcze B óg w ie o czem ! (.Z apo­
m nia ł”  jednak „sz lachetny " m ów ca dodać, m ó­
w iąc o pożyczkach —  k to to z tych pożyczek 
przedew szystk iem ko rzysta ł? N ie w y jaśn ił, k to 
się podz ie lił o lb rzym iem i sum am i p ien iędzy ban­
kow ych —  podczas gdy d la ro ln ika an i tem bar- 
dz iej rzem ieśln ika 100 z ło tych n ie by ło n igdy do 
w ypożyczen ia ! A le d la panów spok rew n ionych 
z R adą i d la ich przy jac ió ł bez słow a pro testu u- 
chw alono dz iesią tk i tys ięcy z ło tych , k tó re jak w  
o tch łań zapadały w  ich przepaśc iste k ieszen ie . 
Is to tn ie m iał rac ję pan N ado lny , tw ierdząc że 
B ank udz ie la ł pożyczek w y łączn ie ty lko  „panom”  
—  szkoda ty lko , że n ie w ym ien ił nazw isk tych 
„panów " i n ie w y liczy ł sum , jak ie „panow ie” c i 
już zaczerpnę li z kasy ludow ej i jak ie jeszcze m a­
ją zam iar o trzym ać. M oże jednak pan N ado lny 
n ie w ie —  k im  są c i ta jem n iczy „panow ie" —  i  
i le zdąży li już w ybrać na sw e kon to? W  tak im 
raz ie na łaskaw e życzen ie —  m ożem y m u tą „ ta ­
jem n icę" zd radz ić —  tem bardz ie j, że już i  w rób le 
o tem św iergocą!

Z arzucić kom uś n ieuczc iw ość i n ieso lidność 
jest bardzo ła tw o —  szkoda ty lko , że n ie m ożna 
dow ieść słusznośc i tych zarzu tów . N ie daw no 
R ada N adzorcza jak to tw ierdz ił pan N ado lny —  
popełn ia ła nadużyc ia i w prow adza ła zam ęt do 
in teresów B anku —  ale czyn iła to w łaśn ie R ada 

w  k tó re j zasiada ł sam m ów ca w  dobranem 
gron ie sw ych „p rzy jac ió ł".

S m utne św iadectw o ubóstw a um ysłow ego  
w ystaw ilosob ie m iasto dając się z łapać na w ędkę 
p ięknych słów ek pana N ado lnego . O tem , że 
p . N . po tra fi zręczn ie operow ać poch lebstw am i i  
szum ną frazeo log ią —  w iedz ie liśm y już oddaw na 
S zkoda ty lko , że n ik t z obecnych i  upraw n ionych 
do g łosu n ie zażądał od poch lebcy w y jaśn ień i  
dow odów stw ierdzających jego dz ia ła lność d la 
dobra ludu ! N a dem agog iczne frazesy zdobyć 
s ię m oże każdy --tem bardz ie j zaś tak i frazesow icz 
jak pan N ado lny , ale aby poprzeć te frazesy do­
w odem czynów na to trzeba być cz łow iek iem zu­
pełn ie innego pok ro ju n iż nasz sław etny m ów ca, 
m ający siłę ty lko w  gęb ie lub w  p ięśc i a rozum 
do geszeftów .

Z apy tu jem y pana N adolnego gdz ie są jego 
czyny? G dzie są dow ody na te w szystk ie zarzu­
ty  i oskarżen ia , k tó re z taką stanow czośc ią pub licz­
n ie rzuc ił w  tw arz daw nej R adz ie N adzorcze j? 
C o zdz ia łał pan N ado lny d la dobra ludu i d la 
tego ro ln ic tw a, k tó re go obdarzy ło sw o jem 
zau fan iem ?

Z aiste ła tw o jest przyb rać pozę bohatera 1 
operow ać frazesem i dem agog ją ale n ie trzeba 
nazby t przec iągać struny —  bo jeden k rok fa ł­
szyw y a ostrza oskarżeń fa łszyw ych m ogą się 
zw róc ić przec iw ko m ów cy sam em u. A  w tedy co 
będz ie?...

N ie porusza libyśm y te j sp raw y w ogó le gdyby 
oskarżen ia pana N ado lnego n ie do tyczy ły ludz i 
najuczc iw szych , k tó rych n ieste ty n ie um iano oce­
n ić i na k tó rych dz is ia j lada dem agog psy w ie­
sza i honor ich szka lu je, aby tćm ła tw iej odw ró­
c ić w szelk ie podejrzen ia od sieb ie i sw ych przy­
jac ió ł w  m yśl stare j zasady „ trzym aj z łodz ie ja".

C zas już najw yższy skończyć z tą dem ago­
g ją z tą tak tyką fa łszu i oszczerstw , na k tó re j 
n ieste ty n ie w szyscy poznać się m ogą — • dając 
się w odz ić za nos k rzykaczom i frazesow iczom! 
A lbo pan N ado lny pub liczn ie w y jaśn i nam m o­
tyw y sw o ich oskarżeń i przedstaw i dow ody w i ­
ny daw nej R ady N adzorczej B anku L ud . zarów no 
jak i  dow ody sw ej „zbożne j" dz ia ła lnośc i ną po lu 
ro ln ictw a i d la dobra ludu , albo też ca ły pow iat 
dow ie się o jego w artośc i m ora lne j, o jego 
n isk ie j i w strę t budzące j tak tyce oszczerstw i  
ka lum n ji i o jego dem agog ji i b lag iersk ie j fraze­
o log ji hurra-patrjo ty i w archo ła.

M y  n ie po trzebu jem y dop iero szukać dow o­
dów przeciw ko p . N . —  bo m am y je oddaw na 
w aż nad to w ystarcza jące j i lośc i. K ażdy nasz 
zarzu t i każde oskarżen ie , zan im oddam y je pod 
pub liczny sąd spo łeczeństw a m usi w przód być 
grun tow n ie rozpatrzone i zbadane — a i w tedy 
jeszcze n ie kw ap im y się zby tn io z rozg łasza­
n iem go —  łudząc się nadz ie ją popraw y w in i  
nego i starając się delika tnem i napom n ien iam - 
popraw ę tą przyśp ieszyć... I dop iero —  k iedy 
strac im y osta tn ią nadz ieję —  k iedy w inny , zam iast 
zaw róc ić z b łędne j drog i —  brn ie co raz dale j w  b ło­
to ,stara jąc się i innych za sobą w  n ie w ciągnąć —  
jak w  tym w ypadku czyn i pan N ado lny —  do­
p iero w ów czas decydu jem y się o tw arc ie w ystąp ić 
—  aby w ten sposób ostrzedz spo łeczeństw o i u- 
k róc ić w archo lstw o i dem agog ję .

R ozum ia ł dobrze pan N ado lny , jak iem n ie­
bezp ieczeństw em groz i m u obecność za in tereso­
w anych i zna jących jego „sposoby " ag itacy jne 
—  gośc i. D latego porozum iaw szy się z przy ja­
c ió łm i go tow ym i bodaj po trupach —  ale w ejść 
do R ady N adzorczej, zażądał usun ięc ia z sa li 
w szystk ich , n ie m ających praw a g łosu —  i do­
p iero pozbyw szy się n iew ygodnych św iadków —  
„szlachetn i przy jac ie le" m og li rozpocząć sw ą w ła­
śc iw ą, perf idną akc ję ag itacy jną. I n ieste ty po­
staw ili na sw o jem! N ik t się n ie poznał na k rę­
tac tw ie „s ław etnych druhów " od serca k tó rzy dz ia­
ła jąc w ed ług z góry zak reślonego p lanu —  po- 
prostu „nab ili w  bu te lkę" ca łe zastępy udz ia łów 
ców B anku . —  R zeczyw iśc ie — m usim y przyznać 
bezstronn ie , że akc ja w yborcza przynosi praw dz i­
w ą ch lubę panu N adolnem u i jego przy jac io łom .. 
P roszę posłuchać jak się w szystko sta ło :

K ażdy udz ia łow iec m ający praw o g łosu 
obow iązany by ł na kartce w yp isać dz iew ięć na­
zw isk kandydatów do R ady N adzorczej — i kartkę 
tą oddać przew odn iczącem u. O tóż S pow odow an i 
l i  ty lko „dob rą w o lą" i „życz liw ością" pan N a­
do lny , i jego przy jac ie le —  pragnąc u ła tw ić to 
c iężk ie zadan ie słabo p iśm iennym i jeszcze sła­
b ie j orjen tu jącym się w yborcom —  zao fia row ali 
się zupełn ie „bez in teresow n ie" w ypełn iać w szyst­
k ie kartk i —  co też i uczyn ili —  ku w ielk iem u 
zadow o len iu n iek tó rych udz ia łow ców k tó rzy w  
ten sposób n ie po trzebow ali osob iście trudzić się 
m yślen iem i p isan iem —  reduku jąc sw o je czyn 
ności w yborcze do ... oddan ia go tow ych już kar 
tek w ypełn ionych przy jazną d łon ią zacnych przy 
jac ió ł. N o i stało się, że sk ład R ady N adzorcze j 
pozostał praw ie ten sam , co i poprzedn io . S ko­
rzystał z tego pan M akow sk i —  i z m iną tryum­

fa to ra —  pełen sarkazm u — palną ł obecnym 
k ró tką ale treśc iw ą m ów kę —  na tem al „A  w i ­
dz ic ie? M y  zaw sze górą! C o chcem y to „m og iem y"!

A  oszukan i ro ln icy —  pochy liw szy posępn ie 
g łow y —  z poko rą i rezygnacją w ysłucha li do­
brze zasłużone j rep rym endy jako że im  się słuszn ie 
należa ła gdyż w  sk ład „now ej" R ady n ie w szed ł 
ani jeden ro ln ik  z oko lic W ąbrzeźna I ... R ozum ie­
c ie?.. A n i jeden ro ln ik  L . A  przec ież w ed ług ga­
dan ia pana N ado lnego rekonstrukc ja Z arządu i R a­
dy N adzorczej m iała być przep row adzona pod 
hasłem—  „W szystko d la ro ln ic tw a i w szystko d la 
ludu” ! T ak chc ia ł pan N adolny —  ty lko , że na 
n ieszczęście „ zapom n ia ł" na kartkach um ieśc ić 
bodaj jednego przedstaw ic ie la tego ro ln ictw a i  
tego ludu !..

O to jak w yg ląda w prak tyce „dz ia ła lność 
ludow a”  pana N ado lnego i jego przy jació ł!!

Z aiste —  sm utne św iadectw o w ystaw iło sob ie 
nasze m iasto —  idąc jak m uchy na lep p ięknych 
słów ek dem agogów i w archo łów .

D alszy c iąg obrad n ie przedstaw ia już n ic 
c iekaw ego . D o R ady N adzorcze j w ybran i zosta li 
pp . K opczyńsk i, S łow ikow sk i, B aranow sk i, P io­
trow sk i, ks. prób , C hy lareck i, N ado lny , G łow ack i 
i L on tkow sk i, k tó rzy w y łon ili ze sw ego grona 
Z arząd w osobach pp . K opczyńsk iego —  jako 
prezesa, N ado lnego — jako zastępcy prezesa 
i L on tkow sk iego — jako sek re tarza. N astępn ie po 
za ła tw ien iu fo rm alnośc i, zw iązanych z w yboram i 
—  i po stw ierdzen iu , że w ybran i funkc je sw o je 
przy jm u ją (Jeszcze by też !! !)  —  przep row adzono 
jeszcze m ałą dyskusję na różne tem aty —  (t. zw . 
w o lne g łosy ) —  poczem w idząc beznadz ie jność 
dalszej gadan iny —  pan przew odn iczący zeb ran ie 
rozw iąza ł —  w zyw ając do podp isan ia pro toku łu 
pp . M akow sk iego , K o łeck iego i L on tkow sk iego .

S m utne św iadectw o ubóstw a um ysłow ego 
w ystaw iło sob ie nasze m iasto ! !

Bo szewicy przed sądem.

Ż yc ie sow ieck ie ob fitu je w  obrazk i rodza jo­
w e, jak ie z pew nośc ią n ie m ają sob ie podobnych 
na ca łym św iec ie .

O to np . —  jak donoszą p ism a rosy jsk ie --  
podczas posiedzen ia sądu ludow ego w  T eodozji 
rozeg ra ła się w  dn iach osta tn ich taka np . scena:

P rzed sądem stanęło 16 m arynarzy żeg lug i 
państw ow ej, oskarżonych o to , iż podczas w ybo­
rów do zw iązku zaw odow ego w yw o ła li aw an tu rę .

O skarżen i przyby li do sądu najzupe łn ie j p i­
jan i, ośw iadcza jąc iż w sku tek cho roby n ie m ogą 
udz ie lić odpow iedz i sto jąc , lecz na w szystk ie py­
tan ia będą odpow iadali ze sw ych m ie jsc . S ędz ia 
rad n ie rad zgodz ił się na to . P odczas badan ia 
św iadków m arynarze zab ra li się ao p ic ia w ódk i, 
a gdy sędzk - iżądaa ł, by zap rzestali, jeden z n ich , 
K rim enko , ośw iadczy ł:

— - A ch ty party jna m ordo ! G oln ij z nam i 
szk laneczkę za zd row ie w ładzy sow ieck ie j!

O burzony sędz ia po lec ił zaw ezw ać przez te­
le fon m ilic ję i przerw ał posiedzen ie .

D ecyz ja ta rozd rażn iła m arynarzy do tego sto­
pn ia , iż pob iega li z w ym ysłam i do sto łu sędz iow­
sk iego .

P odczas gdy część oskarżonych za ję ła się 
w ym ierzan iem sp raw ied liw ośc i sędz iem u i aseso­
rom inn i zab ra li ak ty sp raw , poczem w szyscy zb ie* 
g li.

P o pew nym czasie przyby ł oddz ia ł m ilic ji  
stw ierdz iw szy rozg rom ien ie urzędu i pob ic ie ase­
so rów i sędziego .

N a m ie jscu zatrzym ano dw óch m arynarzy , 
k tó rzy by li tak p ijan i, iż n ie m ie li już sił do u- 
c ieczk i.

Rewolucja w Mandżur]!.

Londyn. P ism a ang ie lsk ie donoszą, że w  M an- 
dźu rji w ybuch ła rew o lucja zo rgan izow ana przez 
kom un istów sow ieck ich i po łudn iow o-ch ińsk ich .

M arsza łek C zang - tso - lin  postanow ił co prę­
dze j opuśc ić P ek in i ra tow ać w łasne zag rożone 
pozyc je . S to lica M andźurji — M ukden ob ję ta 
przez rew o luc jon istów —  tak sam o, jak i inne 
m iasta pom n ie jsze.

PoBSZEChBB tsgMadg s Ułąteiiig.

W  n iedz ie lę 3 kw ie tn ia bm . odbędz ie się w  
sa li ho te lu „P od B ia łym O rłem " o godz. 4 i  pó ł 
w yk ład pro f. tu t. g im n . p . T kaczyka p . t.

„Inteligencja roślin".

Z e w zg lędu na nader c iekaw y tem at na 
czasie pon iew aż w iosna w  ca łe j pełn i, a każdy 
praw ie hodu je rośliny w  ogrodach , czy don icz­
kach , pożądana jest jakna jliczn ie jsza obecność 
obyw atelstw a m ie jscow ego i zam ie jscow ego.

P o w yk ładz ie koncert ork iestry G . K . W . 
„Y am bresia* .

Wstęp dla dorosłych 50 gr. dla młodzieży 20 gr.
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T a je m n ic z y  w is ie le c  n a  s tr y c h u . —  R e z r ą b a n a  g ło w a . —  K im  je s t z a m o r d o w a n y ?

- Z b r o d n ia  r a b u n k o w a . —  G d z ie s ię p o d z ia ł p o r t fe l z  p ie n ię d z m i? P r z y p u sz c z e n ia .

Ś le d z tw o  p o lic y jn e . —  K o m is ja  z  T c r u n ia . —  P r z e r w a  w  d o c h o d z e n ia c h . — ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

K to  m a  s i ln e  n e r w y ?

D ziś rano Redakcja nasza zaalarm owana zo- 
tała niezw ykłą w ieścią o m rożącej krew w źy- 
ach zbrodni m orderstwa, dokonanej pa osobie 
jewnego przyjezdnego k ttp C B  —  k o m iw o ja ż e r a  
j W a r s z a w y  —  ś . p . S te fa n a P ła ta , którego 
naleziono około godziny 10-tej z rana w iszące- 

r o na strychu dom u przy ul. G rudziądzkiej —  
; g ło w ą  r o z łu p a n ą  s ie k ie r ą  lub tasakiem rze- 
nickim . W id o k  tr u p a  b y ł ta k p r z e jm u ją c y  
iw ą g r o z ą , że w ysłany na m iejsce zbrodni p r z e d -  
ta w ic ie l n a s z e g o w y d a w n ic tw a  —  z e m d la ł, 
;achłysnąwszy się z przerażenia dym em palonego 
gaśnie papierosa.

Przeprow adzone natychm iast śledztw o w yka" 
-ało, że zam ordow any w tak straszliw y sposób 
■I te fa n  P łu t —  przybył do naszego m iasta one- 
rdaj popołudniu —  i pokrzepiw szy się nieco al­
koholem w jednej z tutejszych pow ażnych restau- 
acyj —  a m ianow icie w restauracji hotelu Po- 
onja —  udał się następnie w sw oich spraw ach 
ia m iasto. Stołow y który inkasował od nieszczę- 
liwego należytość za w ódkę tw ierdzi, że w idział 
i niego prześliczny portfel skórzany z m onogra- 
nam i —  w ypchany cały banknotam i 100 złoto- 
vym i —  w śród których gdzieniegdzie w ystaw ał 
irzeg banknotów dolarowych. O tóż tego portfe- 
u —  ani tych banknotów przy trupie nie znale- 
;iono —  co każę się dom yślać, że m orderstwo 
;ostało spełnione w celach rabunkow ych.

Jedynym ciem nym punktem całej spraw y jest 
larazie sam przebieg zbrodni oraz fakt, że nie- 
izczęśliw ego znaleziono na strychu dom u tak bar- 
Izo oddalonego od śródm ieścia. Boć —  chyba 
tiepodobna przypuścić, ż e b y  m o r d e r c A  S A m  p r z e -  
l ió s ł tr u p A  A ż te k  d A le k o , —  li ty lko celem 
iow ieszenia go i upozorow ania sam obójstwa, któ- 
ego i tak nik łby nie podejrzewał —  zw ażyw szy, 
ie człow iek z głow ą przerąbaną praw ie na pół 
- nie byłby w stanie założyć sobie stryczka na 

Szanownej publiczności 
miasta Wąbrzeźna i okolicy 

podaję do łaskawej wiadomości Śe uraehGlBUei!l 

„ŚRUTA K" 

będący w stanie ześrutować każdą ilość sboŹR szybko i tanio. 

Za zeźrotewanie pobieram 5 ft. od ctr. 

D onosząc o pow yższem upraszam Szan. O byw atelstw o 
o łaskaw e poparcie m ego przedsiębiorstwa, przyczem przy­
rzekam skorą i rzetelną obsługę

z pow ażaniem 

J . T o b o ls k i, W ą b r z e ź n o  
n l. E o lo io w a  u i> . S tn e ln le y . W fn d  i q . H o l. i  O g r o d o w e l

Przetarg przymosoDy
D n ia  5  k w ie tn ia b r . o godz. 11-ej 

przed poł. sprzedaw ać będę najw ięcej da­
jącem u za natychm iastow ą zapłatę gotów­
ką w m ajętności M G OW O pow . W ąbrze­
źno, p. W iew iórk i

Ł o k o m o b ilę , 4  ja łó w k i, m a s z y n ę  d o  
p is a n ia  i s z a fę  ż e la z n ą

G tó w n G W s k i, K o m o r n ife s ą d o w y W ą b r z e ź n o .

Sprzedaż drewna.
W sobotę, dnia 9 kwietnia b. r. 

o godz, 10 przed pot sprzedawać się 

będzie w restauracji w Stanisławkach 

oprócz chróstu, żerdzi dachowych, drew­

na dla kołodziejów i innych także wiel 

kie ilości

dłużyc sosnowych
Br. Nadleśnictwo Ostromoeko

szyję.... Chyba, że ktoś —  znalazłszy trupa 
przeciął m u głow ę już po śm ierci ? A le i to przy­
puszczenie nie w ytrzym uje krytyki.

O drzuciw szy w ięc oba niepraw dopodobne 
w nioski — pozostajem y przy trzeciem przypu­
szczeniu —  że m orderca zam ordow awszy sw ą o- 
fiarę gdzieś indziej —  przeniósł następnie trupa 
na obecne m iejsce i tu go dopiero pow iesił na 
jednym ze sznurów od bielizny. Ze m orderstw o 
nie zostało popełnione na strychu — w skazuje 
na to absolutny brak w szelk ich śladów krw i, 
która jedynie w niew ielkiej ilości ściekając z w i ­
szącego już trupa —  utworzyła m aleńką kałużę, 
o bardzo regularnych brzegach.

Przesłuchani przez policję zarów no pierw szy 
odkryw ca zbrodni — pan Józef U fim ski —  jak 
i reszta lokatorów tego dom u — niestety nie m o­
gą tw ierdzić naw et w przybliżeniu — czy kto 
nie w chodził po schodach na górę —  niosąc ja­
kiś ciężar na plecach. W idziano w praw dzie ja­
kiegoś elegancko ubranego pana spacerującego 
czas jak iś przed bram ą —  jednakże — jak zw y­
kle w tak ich razach —  każdy ze św iadków ina­
czej go określa. W idząc, że nie zdoła w  ten 
sposób żadnego szczegółu w yjaśnić policja zde­
cydow ała się narazić śledztw o przerwać —  aż 
do przybycia specjalnej kom isji z Torunia, kóra m a 
nadjechać o godz. 8-m ej w ieczorem .

D o tego czasu trup zam ordow anego pozosta­
nie w m yśl przepisów śledczych na m iejscu —  
pod strażą jednego policjanta, tak, że każdy kto 
m a silne nerw y oglądać go m oże przez cały 
dzień dow olnie. K obietom i m ężczyznom o ner­
w ach słabych nie radzim y tego czynić, aby się 
nie narazić na sm utną przypadłość, m dłości lub 
naw et na zem dlenie — gdyż w idok straszliw ej 
rany jest istotn ie przejm ujący sw ą grozą — i  po- 
prostu —  ohydny. —

O dalszych w ynikach śledztw a zaw iadom im y 
naszych Czyteln ików w e w łaściw ym czasie.

—  R & d z y n . (A kadem ja ku uczczeniu Im ie­
nin pierw szego M arszałka Polski Pana Józefa Pił­
sudskiego.) *W  sobotę dn. 19 bm . ogodz. 1 m in. 30 
w południe odbyła się w szkole akadem ja ku 
uczczeniu Pierwszego M arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego z okazji Jego im ienin. U roczystość 
zaszczycił sw ą obecnością Pan Starosta Czarliński 
z G rudziądza.

W  akadem ji brali udział liczni przedstaw icie­
le urzędów , w ładz, kilku  , tow arzystw i organiza- 

eyj. ,
A kadem ję zagail pan Starosta —  w skazując 

źe po długiej niewoli i w ojnie św iatowej m am y 
O jczyznę w olną, a jednym z tych, którzy przy­
czynili się do uw olnienia jej, jest rów nież M ar­
szałek Piłsudski, którego im ieniny dziś obchodzi­
m y, a który sprawy krajow e staw iał zaw sze po­
nad osobiste. Przem ówienie sw e zakończył pan 
Starosta okrzykiem na cześć —  ’^N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej —  Pana Prezydenta —  
i Pana M arszałka Piłsudskiego. — O becni trzy­
krotnie okrzyk pow tórzyli.

Po przem ówieniu p. Starosty; zabrał głos p. 
rektor K lim ek, który złożył jako kier, szkoły na 
ręcę p. Starosty zapew nienie, że nauczycielstwo 
tutejsze dołoży jaknajw ięcej starań, ażeby w ycho­
w ać dzieci —  to przyszłe pokolenie w m iłości 
do Boga i O jczyzny, w poczuciu pow inności oby­
w atelskiej i posłuszeństw ie dla w ładz. Zapew­
niał p. Starostę jako przedstaw iciela Rządu, ż« 

Rząd m oże na nas polegać, a m y w pracy dla 
dobra w olnej O jczyzny naszej w ytrwam y —  i  nie 
dam y ziem i skąd nasz ród.

U roczystość zakończył w iceburm istrz i  przed* 
staw iciel kupiectw a p. G raff, dziękując panu 
Staroście i zebranj m za przybycie i  w zięcie udzia­
łu w uroczystości.

M iasto w dniu tym w yw iesiło nieom al na 
każdym dom u chorągiew o barw ach narodow ych, 
tak, że m iało się w rażenie, że jest jak ieś św ięto 
narodowe.

—  L a s k o w lo e . (Pożar podkładów kolejo­
w ych). N a stacji ładunkow ej Bedlenki, leżącej 
m iędzy Laskow icam i i  Terespolem , spaliło się dn. 
16 bm . 250 now ych pokładów kolejow ych, które 
leżały blisko toru. Pożar pow stał z isk ier paro­
w ozu. O gień ugasiła służba kolejow a z Laskow ic.

B a e h  T o w a r ijs tv .
-  W ą b r z e ź n o . S to w a r z y sz e n ie K a to lic k ie j M ło d z ie ż y  

M ę sk ie j . W  niedzielę dn. 3. kw ietnia o gedz. 1,30 w sta­
rej salce przy kościele odbędzie się nadzw yczajne zebra­
n ie plenarne. N a porządku obrad bardzo w ażne sprawy, 
z którem i w szyscy członkow ie pow inni się zapoznać. 
N a zebranie przybędzie por. Zaleski oficer przysposobie­
n ia w ojskow ego na pow iat W ąbrzeski.

W szystk ich gości oraz sym patyków Stow arzyszenia 
orosi .G otów *
P ZA RZĄ D .

—  W ą b r z e ź n o . B a c z n o ś ć  S to w a r z y sz e n ie M ło d z ie ­
ż y  Ż e ń s k ie j . W niedzielę dn. 3. IV . b. r. odbędzie się 
Zebranie Plenarne o godz. 1,30 po południu naw ikarjów - 
ce. O punktualne przybycie w szystk ich druhen prosi

Z  A R  Ą D
—  W ą b r z e ź n o B a c z n o ś ć S tr a ż a c y  R o z k a z ! niedzielę 

dn. 3 IV . rozpoczynają się ćw iczenia O chot. Straży Po­
żarnej przy strażnicy, zarazem odbędzie się apel.ze w szy- 
tk iem i przyrządam i, które strażaki posiadają. Ćw iczenia 
ozpoczną się o godz. 6-tej rano. ^A i f iaTn*

r  K O M END A .
—  W ą b r z e ź n o . K ó łk o  -R o ln ic z e . W  niedzielę, dnia,3 

kw ietnia br. odbędzie się o godz. 4 po poł. w lokalu p. 
K lim ka zebranie m iesięczne. .

Z pow odu w ażnych spraw , przybycie w szystk ich k o ­
nieczne ipożądane

—  W ą b r z e ź n o . S a m o d z . R z e m ie ś ln ik ó w  w  W ą ­
b r z e ź n ie . Z e b r a n ie Tow . n ie o d b ę d z ie  s ię  w  niedzielę dnia 
3. IV . br. le c z  w  n ie d z ie lę d n ia  1 0 o m .

Z a r z ą d .

K a to w a n ia  g ie M jr  p io d O w  r o to . w P o a n a n in
z dnia 30 m arca 27 r.

Żvto  41,65-42,65 
Pszenica 51.50 54,50 
Jęczm ień  31.00— 34,00 
Jęczm ień brow arow y . • • ■ 34.25 37,25
O w ies  33,50 34,50 
M ąka żytnia 70% z w ork- 8tan  -61,25
M ąka żytnia 65% z w ork, stan  -62,75
O trębyPźytn£a * 1 *

—  K o m ite t H o n o r o w y  D a r u  N a r o d o w o g ó
I m a ja . Polskie Tow arzystw a O św iatow e uzy- 
kakły przyjęcia protektoratu przez Pana Prezy- 
łenta Rzeczypospolitej Polskiej nad obchodem 
zbiórką D aru N arodow ego 3 m aja. D o K orni- 

etu H onorow ego, który patronuje zbiórce w ca- 
ym kraju w eszli:

J. Em . K s. K ardynał A leksander K akowski. 
M arszałek Sejm u M aciej Rataj, M arszałek Sena- 
u W ojciech Trąm pczyński, Prem ier i M inister 
Spraw W ojskow ych —  M arszałek Józef Piłsudski 
^iceprem jer Prof. D r. K azim ierz Bartel, M inister 
Spraw Zagranicznych D r. A ugust Zaleski, M ini-  
iter Spraw W ew nętrzych G en. D r. Feliks Sław oj 
składkow ski, M inister Spraw iedliw ości A leksan- 
ler M eysztow icz, M inister W . R. i O . P. D r. O u­
tlaw D obrucki, M inister Rolnictw a i D óbr Państ. 
£arol N iezabytow ski, M inister Przem ysłu i H an- 
llu  inź. Eugenjusz K wiatkow ski, M inister K om u- 
ńkacji inz. Paw eł Rom ocki, M inister Robót Pu- 
slicznych inź. A ndrzej M oraczew ski, M inister 
■>oczt i Telegrafów Bogusław M iedziński, M inister 
■’ racy i O pieki Społecznej D r. Stanisław Jurkie­
w icz, M inister Reform Rolnych Prof. D r. W itold  
Staniew icz.

W  dniu 3 m aja edbędzie się na obszarze ca- 
'e j Rzeczypospolitej zbiórka na rzecz ośw iaty 
pozaszkolnej. N a terenie w ojew ództw zachodnich 
cw esta przeznaczona jest na cele ośw iatow e To­
w arzystw a Czyteln i Ludow ych.

8foCcV S“ a'. •. •. ■. •. ■■ •• ■. ••

Seradela . .................................................
Peluszka  30,50— 32,50 
W yka latowa  35,00— 37,00

C e n y p r o d u k tó w  r o to v e h .
Toruń dnia 27 m arca 26 r.

(N o to w a n ia  f ir m y  B . H o z a k o w s k i T c n m ie  
Płacono w ostatnich dniach.

W  złotych ta 100 kg, 

K onicz biała 400— 475 
„ żółta 240-270 

Inkarnatka . . 120— 140 

Rajgras kraj.. 110— 130 

Seradela . . . 20-22
W yka zim ow a 100— 130 

G roch W ikt. . 80-85 

G roch polny . 40— 45 

G orczyca- 

Rzepik . . 
Łubin żół.

K onopie. 
Tatarka .

K onicz. czerw . 440— 460 
„ szw edz. 450— 500 

„ żółtw łnsk 100— 100

Przelot  250— 300

Tym otka .... 70— 80

W yka letn ia. . . 35-36
Peluszka 31— 32

G roch zielony . . 55— 60

Bobik 50— 52

Rzepak . . • . . . 75— 76 

Łubin n. siew . . 20— 22 
Siem ie ln iane . . . 96— 100 

M ak nieb 140— 150

. .70-75

. . 74-75 

siew 23— 24 
, . .60-70
. . 30-32

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" W ąbrzeźno 
’ Redaktor odpow iedzialny Józef K ubicki W ąbrzeźno

N a j le p s z e

N A S I O N A
warzywne, kwiatowe, 

polne, koniczyny, 

lucernę, bnraki

poleca

Pom. Stos. Rolniczo-HaniloiDE
Oddział w  W ą b r z e ź n ie

Telefon 173

S p e c ja ln y  z a k ła d  c z y s ^ fz e n ia  n a s io n



r p R AW D Z i W Y można znów otrzymać me

SIROLIN wszystkich aptekach

d  n r* M F v Polski ar cenie zł. 6.50

Pomorska Wa
MńiPtyiFEDCBA

Zał. 1910 r.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

d a w n ie j H E K E L E i S k a .

W ąbrzeźno (Pomorze) 

Adres telegraficzny:

J. BARANOW SKI’ ;
........ ............. r

i

i

i

j Krajalnia i  szlifiem ia

marmuru, granitu i szkła

W ydmuchalnia 

głosek na szkle i granicie

M atowanie 

i 

^ornamentowanie szkła

W y k en ą je i p o leca : Bożemęki, grobowce, nagrobki, pomniki z marmuru, granitu i z ter­
race© od najskromniejszych do najwykwintniejszych po cenach przystępnych i na dogod­
nych warunkach spłaty. Na żądanie przesyła się oferty. Również płyty ua umywalnie 
marmurowe i sztuczne. W ykonanie bezkonkurencyjne. U w a g a : Przedstawiciel wyjeżdża 

na każde zawezwanie celem przedłożenia kosztorysów bez zobowiązania kupna

f id F * W szelk ie w y ro b y  cem en to w e  ja k : s łu p y , ru ry , p ły ty  1 1 . p . * W 8

Tfie liłeniafionl Shipbnildmg Euglmrlig Co. Md. 
mięizparoilsDeToDarzystmoBiiśoi; o§r$oa i IRaszp S.H. 

G d a ń sk
"  dostarcza:

S iln ik i p rą d u  tró jfa zo w eg o  o mocy do 27 KM

S iln ik i p rą d u  s ta łeg o  o mocy do 6, 12 KM  

T ra n sfo rm a to ry  o le jo w e p rą d u tró jfa zo w eg o  
do 100 KW . dla wszystkich używanych napięć

Wykonanie vsielklch napraw i prrewijan,

Isw M M ia ie u rsą d so n a p o la  p rć& a o w rto łio g o  n a p ięc ia .
Oferty i referencje bezpłatnie.

’Ford=
S a n era ln o za stęp stw o  „ F o rd a "  n a  

G ru d zią d z i p ro w in e ją

W sze lk ie

samocboflz i trafcfors
W arunki i ceny to  sa m e ja k  w  G d a ń sk u  

loco Grudziądz

W o zy  o k a zo w e  s ta le  ń a  sk ła d z ie  
O lb rzy m i w y b ó r  częśc i za p a s .

•■Mk

1 S tee ja h iG w irs ita ly p ep era cy in e  
i * ■“

Wielki wybór opon •amoehodowych pierwłzorzęd- 
j nych marek jak ..MICHELIN”. .FIRESTONE", 

„DUNLOF” angielakf „GOODYEAR"

| W u lk a n iza c ja  g a m  za p o ą o cą  ija ją . ą a s^ n

■ S ta c ja  b en zy n o w a  przed składem 

czynna we dnie i w nocy
I

B . M ęo ca y iis fe l
Groblowa 3. G R U D Z IĄ D Z Telefon 609.

DRZEWKA 
o w o co w e — O rzech y  
w ło sk ie— P o rzeczk i 

M a lin y — R ó że  k rza ­

cza ste—  T ru sk a w k i 
f la n co — B u zp a n  

1 0 0  m tr .

S p rzed a m a ję tn o ść  
N ied źw ied ź  

p. W ąbrzeżno-(Poniorze)

U czn i 
mających chęć wyuczyć 
się stolarstwa przyjmuje 

W . K a m iń sk i 
W ą b rzeźn o  G ru d zią d zk ą  2  

1 0 k o szk ó w  

1 1  m ó l  
sprzeda 

Ig n a cy R ó ża ń sk i
Jaworze 

H  

Radio
koncert

A zo tn ia K , sa le trę  
to m a sy n ę

w  większych i mniejszych pąrtjach z magazynu 

w  T o ru n iu

dostarcza

Pofflorsil S|Bdgftat Rolalczi
S p . A k c . w  T o ru n iu

T elefo n 4 3 5

P o leca m  p o p rzy stęp n y ch  

cen a ch  w p ro st z w ęd za rn i

NA POST

^94544fcirt
urządza C ech M eta lo w có w  na pow. W ąbrzeski 

dla byłego i zacnego informatora Cechów star­
szego sekretarza powiatowego p. J a n a D em b ­
sk ieg o  z okazji przeniesienia go na to samo sta­
nowisko do Starostwa w Starogardzie, w so b o ­
tę d n ia 2 k w ie tn ia b r . o g o d s . 8 -m ej w ieczo rem  
w  h o te lu  p o d .B ia ły m  O rłem " . Na wieczorek ten 
zaprasza wszystkich członków Cechów i sym­
patyków.

Z a rsą d C eo h ó w  M eta lo w có w  
w  W ą b rzeźn ie .

M OTOR REimOiy
fn b ry k & t D eu tza  7 — 8  K . M . m eo y —  
jed so cy lln d ro w y , z 2  k o ła m i sa p ęd o - 
w em i, o ra z za p a so w ą ta rczą p a so w ą  
n a  k o ła ch  z  ca ły m  k o m p le tem  ru r —  
ch ło d n icą i g a rn k iem  w y b u ch o w y m  

g o to w y d o u ży tk u , 
N A T Y C H M IA S T D O S P R Z E D A N IA .

O ferty  p iśm ien n e d o ek sp ed . „ g ło s ił W ą b r^ esK ieg o 1 1

P o p iera jc ie

Handel i Prześpi Polsfii

W a rsza w a  - P o zn a ń  
K ra k ó w — W ied eń  
K ó n ig sw u sterh a u -  

sen — R zy m — D a v eu  
try — P a ry ż  

N o w o za lo żo n e T o w . 
R a d jo -a m a to ró w  

urządza dzisiaj o godzi­
nie 6-tej wieczorem 

g ło śn ik iem  
ustawionym na wieży 

Straży Pożarnej obok pl. 
luksusowego 

w ielk i k o n cer t  

jrojigsBilos; 
dla zaznajomienia szer­
szego ogółu z ostatniem 
wynalazkiem radjotechn. 
Koncert ten słyszany bę­
dzie przy dobrych w a ­

runkach atmosferycz­
nych w porozumieniu

3 0 8  m tr .
Pp. właścicieli moto­

rów  elektrycznych usilnie 
upraszamy o wstrzyma­
nie ruchu tychże na czas 
koncertu, ponieważ bieg 

motoru elektrycznego 
wpływa ujemnie na czy­

stość głosu.

P o trzeb n a d z ie ln a  

ekspedienlka 
ta k że m o że s ię  

u czeń ieh lo p a k  

d o p o sy łek zg ło sić  

p o n a d  1 6  la t

S t. Ż u r& lsk i

W ąbrzeźnoKolejowa

B y  k lin g i, s ie la w k i, szp ro tk i, ś le ­

d z ie w ęd zo n e , f lu n d ry , ś led z ie  

o p iek a n e , w ęg o rze

— ® —
S S E T

ty lży ck ie , szw a jca rsk ie , lim b u r-  

sk ie , h a rceń sk ie , śm ie ta n k o w e  

i d esero w e

Specjalne wina dla chorych!

S k ła d  D elik a tesó w

P r . S zy m a ń sk i.

w ła śc .: B r . B la szk o w sk i 
P o czą w szy o d  n ied z ie li, d n ia  3  k w ie ­

tn ia b r . w  k a żd ą  n ied z ie lę  

koncert artystyczny 
0B^ p o czą tek o g o d z . 4 -te j p o  p o ł.

Przetarg przymusowy
W p ią tek , d n ia 8  k w ie ta it 1 9 2 7 (r . e g o d ii-  

nlo 10-tej przed poł. sprzedawana będzie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę go 
tówką obok kościoła ewangelickiego

S Z A F A  Ż E L A Z N A  

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
przy M agistracie w W ąbrzeźnie.


